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PRZEGLĄD

Powstańcy mieli

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Zaproszenie do przedpłaty
NA UŻYTECZNE DZIEŁKA NAPISANE PRZEZ 

PROF. IGN MICHNIKOWSKIEGO POD TYTUŁEM:

Robotnicy odkrywają pieczarę.
Kilku robotników pracowało w 

tych dniach przy kopaniu rowów 
dla fundamentu pod letni dom na 
Girty’d Island w pobliżu Toledo, 
O., gdy nagle ziemia pod nimi się 
załamała. Wpadli do wielkiej ja­
my czyli pieczary, około 20 stóp 
wysokiej i około 50 stóp w kwa­
dracie mającej. Poczęli natychmiast, 
skoro sig wydobyli z ziemi prze­
glądać ową pieczarę. W jednym 
kącie znaleźli koście 19 mężczyzn, 
liczne strzały, końce dzid, tomaha­
wki (toporki wojenne) itd. Dalej 
znajdował się tam popsuty kołowro­
tek i różne naczynia gliniane. Pod 
temi znaleźli dębowy skrzynię, w 
której się znajdowały cztery hi 
szpańskie dublony, cztery sztuki

ooo taelów, została rezerwo 
waną dla Anglii, podczas gdy 
druga połowa niezawodnie 
zostanie wysłana do Niemiec.

panią Dennis 
mającą także 
przy życiu.

“młodej pary” 
ślubie.

z przeszło 150 rycinami.
u.

Odnośnie do sprawozdań 
z wszystkich części rzeczypo- 
spolitej wybory odbyły 
bardzo spokojnie.

Z Lima, stolicy rzeczypo- 
spolitej Peru, telegrafują że 
Mikołaj Piecola, przywódzca 
rewolucyjnej parcyi, został 
wybrany prezydentem a 
Billinghurst wiceprezydentem 
tego kraju.

Z Paryża donoszą iągo li 
pca: Święto rzeczypospolitej, 
rocznica zdobycia “bastyli” 
zostało dzisiaj po całej Frań 
cyi spokojnie obchodzone 
Prezydent Faure odbył w 
Longchamps rewię nad gar­
nizonem, Różne patryotyczne 
stowarzyszenia urządziły de 
monstracyę przy statuy 
“Strassburg”, lecz wszystko 
odbyło się spokojnie.

Rewolucya Kubańska.
HAVANA, togo lipca, W 

potyczce na plantacyi kawy 
Retiro położonej niedaleko od 
Minas Duiquieri w prowincyi 
Santiago de Cuba został przy­
wódzca powstańców Victoriano 
Gurzon raniony. Ten sam 
los spotkał pięciu innych po­
wstańców a Tomasz Padron 
został zabity.

50 żołnierzy z “Union” ba­
talionu pod porucznikiem Ra 
benez zostało w drodze z 
Jabosi do Jatinobico w pobli­
żu. Jucaro miejscowości leżą­
cej pod górą Guerrilleras o- 
toczonych przez 400 powstań­
ców. Porucznik Rabenez zo 
stał raniony,, lecz udało mu 
się utrzymać na zajętem sta­
nowisku podczas trzygodzinne­
go napadu. Ostatecznie kom 
pania wojska przybyła mu na 
pomoc i powstańcy zostali 
zmuszeni do odwrotu. Hiszpa­
nie utracili czterech ludzi. 
Strata powstańców nie jest 
znaną.

NEW YORK, 10 lipca. 
List prywatny z wyspy Kuba 
zawiera wiadomość, że jene­
rał powstańców Borrero zo 
stal zabity w bitwie pod Al 
pagracie. Powstańcy mieli 
zwyciężyć w czterech poty 
czkach. Jen. Borrero dowo 
dzil dywizyą i został zabity 
przed pewnym domem w mie­
ście, które spalono, skoro 
się dowiedziano, że jenerał 
poległ.

(chińskie 
zagrani 

cznych) donosi, że część, 
prawdopodobnie połowa chiń­
skiego odszkodowania wojen­
nego, która wynosi 100,000,-

Złoty jubileusz kapłaństwa Jego Em- 
ks. Mieczysława Halki hr- Ledó- 

chowskiego, Kardynała i Pre­
fekta Propagandy.

Dzień 13go lipca rb. cały świat 
katolicki obchodził uroczyście, gdyż 
w tym dniu minęło lat 50, gdy 
teraźniejszy kardynał, wtenczas 22 
lat liczący Mieczysław Halka hr. 
Ledóchowski otrzymał w Rzymie 
święcenia kapłańskie z rąk kardy­
nała Lambruschini. Uroczystość ta 
jest tern ważniejszą dla nas Pola 
ków, gdyż dostojny Jubilat jest 
Polakiem, jak i my, potomkiem 
sławnego rodu, obrońcą narodowo­
ści i wiary naszej, za którą jako 
prymas Polski i głowa archidyece- 
zyi cierpiał prześladowania i wię­
zienie.

Mieczysław Halka hr. Ledócho 
wski urodził się 29go października 
1822 roku w Górkach w dyecezyi 
sandomirskiej. Po zwyczaj nem lecz 
starannem wychowaniu w domu 
rodzicielskim uczęszczał do szkół 
wyższych w Radomiu i Warszawie, 
gdzie następnie wstąpił do semina- 
ryum św. Jana, zkąd w r. 1841 po 
odebraniu niższych święceń kapłań­
skich udał się do Rzymu, gdzie I3go 
lipca 1845 r. wyświęcony został na 
kapłana.

Papież Pius IX polubiwszy mło-

Wielki pożar.
Detroit, Mich., lOgo 

Dzisiaj rano o godzinie 2giej wy­
buchł pożar w wielkiej stajni G. 
F. Case’go przy W. Congress ul. 
i w kilku minutach stał cały czte­
ropiętrowy ceglany budynek w pło­
mieniach. Na górnem piętrze spali 
woźnice i inni ze służby biznesu 
i mało z nich miało ocalić życie. 
Niejaki Cummings skoczył z okna 
górnego piętra i odniósł śmiertelne 
uszkodzenia.

W “basemencie” znajdowały się 
konie, z których 50 stało się pa­
stwą płomieni.

Dotychczas wydobyto zwłoki 6 
ofiar z pod ruin.

Strata materyalna wynosi $40,000.

angielskiej monety różnej wartości, 
sześć srebrnych ostróg, trzy pisto­
lety ozdobne złotem i różne fraszki. 
John Hoskins, jeden z najpierwszych 
osadników w tej części Stanu, my­
śli że koście pochodzą po bandzie 
indyańskich opryszków, którymi 
dowodził ‘słynny Sam Girty. Opry- 
szki znikali zawsze w pobliżu tego 
miejsca, gdy ich ścigano. Hoskins 
powiada, że liczba ich stopniowo 
się zmniejszała, aż ostatecznie zu­
pełnie zaginęli. Mniemano, że zu­
pełnie opuścili okolicę, lecz znale­
zienie kości zdaje się wskazywać, 
że w nieznany sposób ponieśli 
śmierć w tej jaskini, która za ich 
życia przez długie lata była ich 
przytułkiem.

Z Alexandryi w Egipcie 
donoszą logo lipca: W Nag- 
chamed załamał się wczoraj 
“caisson” wielkiego mostu, 
który tam buduje pewna fir­
ma francuzka, i 40 robotni­
ków utraciło wskutek tego 
życie.

Zawalenie się budynku napełnionego 
ludźmi-

Al 1 a n t i c City, N. J., lOgo 
lipca. Uczta, którą urządziła tutej­
sza loża dla tu bawiących gości 
będących członkami stowarzyszenia 
tak zwanych “Elks” w “casino” 
na Baltic ave. zakończyła się stra- 
szliwjm nieszczęściem, podczas któ­
rego blizko 200 osób zostało mniej 
lub więcej niebezpiecznie pokale­
czonych. Rozpoczęto właśnie mowy, 
gdy niespodzianie budynek, który 
przez kilka lat nie był używanym 
się zawalił i około 1000 osób spa- 
dło z załamującą się podłogą do 
niższego piętra. Wszystkie światła 
elektryczne pogasły, co jeszcze po­
mnożyło zamieszanie. Wnet jednak­
że przybyli wszyscy strażacy mia­
sta (200) i policyanci i poczęli wy­
dobywać ofiary z pod rozwalisk. 
Dokładna liczba ofiar nie jest do­
tychczas znaną, lecz z uszkodzonych 
nie umarł dotąd nikt.

L dego ks. Ledóchowskiego mianował 
go swym prałatem domowym i au­
dytorem u poselstwa papiezkiego 
przy dworze portugalskim w Li­
zbonie, na którem to stanowisku 
pozostał aż do r. 1857. W tym 
roku został wysłany jako delegat 
apostolski do południowoamery­
kańskiej rzeczypospolitej Kolumbia 
— Nowej Grenady. W r. 1861 
zamianowany został nuncyuszem 
przy dworze belgijskim i wyniesiony 
do godności arcybiskupa tebań- 
skiego..

Na początku roku 1865 przeniósł 
się do wieczności arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański śp. ks. Leon 
Przyłuski. Osierocona archidye- 
cezya znajdowała się w trudnem 
położeniu. Rząd pruski upatrując 
w kapłanach polskich podporę na­
rodowości polskiej nie chciał za­
twierdzić wyboru obydwóch kapi­
tuł, które udały się po radę do 
Ojca św. i w porozumieniu ze Sto­
licą Apostolską wybrały arcybisku­
pem ks. Mieczysława Halkę Ledó­
cho wskiego. Wybór nastąpił w 
grudniu 1865 r. a w kwietniu r. 
1866 został uroczyście wprowadzo­
ny do katedry poznańskiej.

Po sześciu latach gorliwych rzą­
dów arcybiskupich, zaczęły się gro­
madzić burze nad kościołem. Na- 
samprzód wypędzono Jezuitów a 
następnie i inne zakony; zakazano 
nauczania religii w języku polskim 
w wyższych szkołach i wykład re­
ligii ustał prawie w polskich za­
kładach. Nastąpiły osławione „pra­
wa majowe” bismarckowskje, któ­
rych arcybiskup Ledóchowski nie 
chciał uznać i nie uznał. Rozpo­
częły się egzekucye, które wnet o- 
gołociły pałac arcybiskupa z wszy­
stkiego. Kiedy już nie było przed­
miotów do fantowania, uwięziono 
arcybiskupa (w nocy 3-go lutego 
1874) i umieszczono w więzieniu 
w Ostrowie, gdzie przepędził całe 
dwa lata.

W marcu 1875 r. Ojciec św. ob­
darzył uwięzionego arcybiskupa pur­
purą kardynała.

Dnia 3 go lutego 1876 r. arcybi­
skup Ledóchowski opuścił więzie­
nie w Ostrowie. Rząd pruski nie 
pozwolił mu pozostać w dyecezyi, 
grożąc mu śurowszem więzieniem, 
z której to przyczyny wyjechał do 
Rzymu, gdzie papież przyjął go 
jak najserdeczniej.

W r. 1885 zamianowany został 
sekretarzem brewiów, a w nastę­
pnym roku zrezygnował, jako ar­
cybiskup gnieźnieńsko-poznański.

Przed trzema laty zamianowany 
został Prefektem Propagandy Wia- 
ry, co nie mało nienawiści wywoła­
ło zwłaszcza u rządu niemieckiego.

Cztery piąte całej kuli ziemskiej 
stoją w sprawach Wiary i Kościo­
ła wprost pod jurysdykcyą Prefe­
kta Propagandy.

Polacy mają się czem szczycić i 
radować, iż jeden z ich rodaków 
tak wysokiej dostąpił godności i 
tak zaszczytnie i chwalebnie ją pia­
stuje.

Cztery parafie chieagoskie—św. 
Stanisława Kostki, św. Jadwigi, św. 
Jana Kantego i św. Jacka wysłały 
telegram gratulujący do kardynała 
Ledóchowekiego, toż samo uczyniły 
parafie w Milwaukee i innych miej­
scowościach, nie wliczając wcale 
setek telegramów wysłanych przez 
osoby prywatne.

Stara, na nowo odkryta kopalnia 
złota-

Y u m a, Arizona, 10 lipca. O- 
gólne istnieje obecnie mniemanie, 
że kopalnia złota odkryta przez 
braci McHaney w pobliżu Indio, 
jest starą “Peg-leg” kopalnią, któ­
ra przez “Peg leg’a” Smith i jego 
towarzyszów przed 60 laty odkry­
tą została. Gatunek kwarcu, praca 
już wykonana, koście ludzkie, bo­
gactwo kopalni i położenie jej prze­
mawiają za tern, iż to jest owa sta­
ra kopalnia złota. Dwa młyny stę­
powe czyli tłukarnie wydają dzien­
nie złoto w wartości od $300 do 
$1000; za kopalnię ofiarowano już 
dwa miliony dolarów.

pod jen. Navarro i oddziałem 
powstańców w pobliżu Colon, 
zostało trzech z ostatnich za­
bitych i tyleż pojmano. Po­
wstańcy spalili plantacye ka­
wy w Magdalena i Nicero 
Songo. Wielu młodych lu­
dzi z plantacyi przyłączyło się 
do powstańców. Major Armi- 
nian, który ma pod sobą 50 
żołnierzy pieszych i 60 kon­
nych z gwardyi obywatelskiej, 
został pod Investa Hermoso 
w okręgu Sante Espiritus w 
prowincyi Santa Clara napa­
dnięty przez 500 powstańców, 
którymi dowodzili Zayas, Le 
gon i Toledo. Powstańcy zo­
stali zmuszeni do odwrotu po 
utracie 20 ludzi i 120 koni. 
Legon został raniony. Woj 
sko utraciło 4 w zabitych i 9 
w rannych. 400 powstańców 
uderzyło na wieś Provincio w 
prowincyi Santa Clara i usi­
łowało podpalić tamtejsze ko­
szary gwardyi cbywatelskiej. 
Żołnierze bronili się, odwa 
żnie i zabili 10 powstańców. 
Powstańcy podpalili wieś, pło 
mienie ogarnęły koszary i woj­
sko opuściło takową i zajęło 
mny dom, którego powstań­
cy nie mogli zdobyć. Po­
wstańcy cofnęli się następnie 
do góry Escambrai, zabrawszy 
ze sobą 20 rannych; wojsko 
ściga ich.

Parowce Alfonso XII, Bla- 
deinero, Yglesia i Sante Do­
mingo przywiozły 3000 żoł­
nierzy do Santiago de Cuba 
i Gibara.

—- Powstańcy porozrywali 1 
tor kolejowy pomiędzy Nuez 
vitas, portem miasta Puerto 1 
Principe i miastem tejże na­
zwy. Spustoszyli stacyę ko­
lejową i trzy mosty i przer­
wali komunikacyę telegrafi • 
czną.

Sturgeon Lake.
Polska kolonia w Sturgeon Lake 

nad St. Paul & Duluth koleją zo­
stała kilka lat temu założoną a o 
becniejest tam 150 familii. Dobrze 
im się powodzi i wszyscy są zado­
wolonymi i szczęśliwymi ludźmi.

Rola w okolicy jest gliniastą 
glebą i rodzi wszystkie gatunki 
zboża, owoców i warzywa, jakie 
pod tą szerokością jeograficzuą 
rosną.

Okolica jest dobrze zaopatrzona 
w drzewo i wodę. Są tam liczne 
naturalne łąki, wody dobrej jest 
pod dostatkiem, wskutek czego ła- 
twem jest chodować tutaj bydło. 
Są tu dobre szkoły, drogi, kościół 
polski z tu zamieszkałym probo­
szczem i znajduje się tu wszystko 
co jest potrzebnem dla dobrobytu 
i wygody ludu. Nie ma innej miej­
scowości w Ameryce, któraby ofia­
rowała Polakom takie same korzy­
ści, jak ta polska kolonia.

Los misyonarza,
Oakland, Cal., 12 lipca. Pa­

ni Marion A. Cheek odebrała dzi­
siaj wiadomość telegraficzną, że jej 
mąż umarł w Siamie. Cheek udał 
się 22 lat temu z North Carolina 
do Siamu jako misyonarz, stał się 
tam poważanym i bogatym czło­
wiekiem i był w czasie śmierci je­
dnym z najzaufańszych radzców 
króla Siamu.

Z Petersburga telegrafują 
12 lipca: Bułgarska deputa- 
cya znajdująca się obecnie w 
Petersburgu, otrzymała z ió- 
żnych bułgarskich wsi i miast 
telegramy, które zawierały 
wiadomość, że w tym samym 
czasie, gdy złożono wieniec 
przysłany przez Sobranje na 
grobie zmarłego cara, odpra­
wiano w różnych kościołach 
lokalnych msze za duszę zmar­
łego.

Deputacya potwierdza istnie­
nie czystego, narodowego, 
moskalofilskiego ruchu w Buł- 
garyi, lecz oświadcza zarazem, 
że ona (deputacya) nie przy 
była do Petersburga z żadną 
polityczną rnisyą. Chce tylko 
lud rosyjski zapoznać z pra 
wdziwem uczuciem narodu 
bułgarskiego w obec Rosyi, 
aby ułatwić przybliżenie jeżeli 
okoliczności to umożebliwią.

* **
Straszliwą zbrodnię popeł­

niono w Guanajanabo, w 
Guana okręgu tabacznym po 
łożonym 45 mil od Havana 
na wyspie Cuba. Czterech 
negrów udało się w Guanajan­
abo do grocerni, gdzie zabili 
właściciela i jego szwagra. 
Następnie rzucili się morder­
cy na żonę i trzy córki za­
mordowanego, liczące lat 17, 
6 i 4, aby dać folgę ich chu­
ciom zwierzęcym. Kobieta i 
jej córki broniły się z wszy 
stkich sil i wołały o pomoc, o

Bogaty plon w północno - wschodniej 
Virginii.

W dolinie Shenandoah w Virginii, 
gdzie w przeszłym roku wskutek 
późnych przymrozków zbiór owo­
ców równał się zeru, jest w roku 
bieżącym pod dostatkiem owoców 
i jagód. Wisienki wydały tak ol­
brzymi plon, że wielka część wiśni 
nie może wcale zostać zerwaną i 
gai je na drzewach. I zboże udało 
się wybornie: C. H. Boxwell za­
wiadowca Rosemont farmy w po­
bliżu Berrigville w powiecie Clark, 
zebrał 298 buszli jęczmienia z 5 a- 
krów a J. S. Eggborn w pobliżu 
Culpepper w tym samym powiecie 
sprzątał 40 buszli pszenicy z akra. 

Dwadzieścia dzieci w jednej familii.
Z Green Bay, Wis., donoszą że 

Jerry Coleman wielce poważany o- 
bywatel mieszkający w Eaton, 
Brown powiecie, wdowiec mający 
10 dzieci brał w tych dniach ślub 
w katolickim kościele w miejsco­
wości Humboldt z 
Fitzgerald, wdową 
dziesięcioro dzieci 
Wszystkie 20 dzieci 
były obecnemi przy

W Madrycie w Hiszpanii 
dnia logo lipca zastrajkowali 
wszyscy piekarze. Rząd pole­
cił piekarzom wojskowym, 
aby dostarczali ludowi chleba. 
Wieczorem wybuchły rozru­
chy, podczas których kilku 
osób zostało pokaleczonych a 
60 aresztowanych.

* *
Tung ■ Li - Yamen 

ministeryum spraw 
cznych) donosi,

Kilka niemieckich okrętów 
wojennych przybyło w tych 
dniach do marokkańskiego 
portu Tangier z rozkazem za­
żądania od rządu marokkań, 
skiego odszkodowania w su­
mie $2000 za zamordowanie 
niemieckiego obywatela, nie­
jakiego Rockstroh niedaleko 
od Saffi.

* **
W okręgach kaspijskim i 

uralskim wydarzyły się w 
przeszłym tygodniu silne trzę­
sienia ziemi i w LTsunadzie, 
Astrachanie i Krasnowodsku 
zostało wiele domów spusto­
szonych.

*

z. kilkudziesięciu rycinami, 
wielkiego formatu,

obydwa w mocnej oprawie. 
SPOSOBEM KATECHIZMOWYM.

Powyższe dziełka b»dą ozdobionymi licznemi rycinami obejmujące I. bli­
zko 200 stronnic, II. blizko 150 stronnic wyraźnego druku.

Cena po wydrukowaniu tych dziełek będzie znacznie podwyższoną, 
Obecnie dla tych, którzy naprzód przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 

SZEŚĆDZIESIĄT CENTÓW
na obie książki, lub

TRZYDZIEŚCI CENTÓW
j

na którąkolwiek książkę a będzie mu wysłaną po wykończeniu tych dziełek. 
Podobnych dziełek nie było jeszcze w Ameryce wydanych i są pierwszemi 

jakie z mej drukarni wychodzą. Każdy lubownik czytania i kształcenia się 
uzna, że dziełka takie są nam bardzo potrzebnemi tutaj w Ameryce.

Każdy czytelnik i abonent Gazety Polskiej który posiada swoją bibliote­
czkę powinien zapisać sobie obydwa te dziełka,

Ustawianie Geografii już skończone — a Historya naturalna jest na dokoń­
czeniu. Praca na maszynie i oprawa długo nie zajmą-

Każdy, który przyśle przedpłatę na powyższe dziełka będzie kwitowany w 
Gazecie Polskiej.

Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po ukończeniu 
dziełek, cena tychże będzie znacznie podwyższona.

Wasz sługa i ziomek

W. DYNIEWICZ.
Powyższe dziełka są na ukończeniu i przedpłata przyjmo­

waną będzie tylko do 15 Sierpnia.
Z powodu braku miejsca podamy w przyszłym nu­

merze.

*
W Madrycie udało się 

lipca nieznanemu człowiekowi 
pomimo straży dostać się do 
galeryi królewskiego zamku, 
gdzie sobie wpakował kulę 
w piersi.

* **
Do londyńskiego “Stan- 

dard’u” donoszą że pomiędzy 
Rosyą i Chinami istnieje u 
goda pod względem przedłu­
żenia syberyjskiej kolei, z je 
dną lub dwiema gałęziami w 
Mandżuryi.

Po wypłaceniu pierwszej 
sumy chińskiego wynagrodze­
nia wojennego Japonia opu­
ści terytoryum chińskie z wy­
jątkiem Wei Hai-Wei. Za o- 
statnią tę miejscowość płacą 
Chiny koszta okupacyi, aż do 
zupełnego zapłacenia wyna 
grodzenia wojennego, co się 
prawdopodobnie stanie w 
przeciągu najbliższych sześciu 
lat, chociaż Chińczycy są prze­
konani, że prędzej z długu 
się uiszczą.

— Dnia 10 lipca 700 Chin 
czyków uderzyło na Hain- 
Tszu na wyspie Formosa. 200 
z nich pozostał d na miejscu 
a jeszcze większa liczba zosta­
ła zabrana w niewolę. Japoń­
czycy utracili jedenastu ludzi.

Chicago, Illinois, Czwartek ISgo Lipca, 1895 roku
ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, I LINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.
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i ■ W potyczce pod Coja Alarda 

został oddział wojska hiszpań 
skiego zmuszony do poddania 
się wraz z bronią.

HAVANA, 10 lipca. Pul 
kownik Trujillo stoczy! z od­

dałem powstańców, którymi 
wodził Regino Alfonso w 

i „ diżu Ponce Plantage, nie­
daleko od Carinas w pro 
wincyi Matancas potyczkę, w 
której dwóch powstańców pa- 
dło. Jen. Navarro ściga po­
wstańców, którymi dowodzi 
Garzon, a którzy go pobili 
w pobliżu Minas Duiqueri w 
prowincyi Santiago de Kuba. 
Po ich wypędzeniu z owej 
miejscowości zabrali Alto 
Villalon i Matayegnas, zkąd 
zostali wypędzeni przez żoł­
nierzy tracąc wielu ludzi w 
zabitych i rannych.

Dowódzcapowstańców, któ­
ry ma przy sobie więcej niż 
1200 ludzi zmusił do odwrotu 
majora Sanchez stojącego na 
czele 400 ludzi. Zaskoczył Hi­
szpanów w pobliżu Cacao, 
pomiędzy Jiguani i Bayamo 
w prowincyi Sa itiago de 
Kuba. Pomimo odważnej o- 
brony musiał major Sanchez 
cofnąć się do Santa Rita u- 
traciwszy 20 ludzi w zabitych 
i rannych. Powstańcy mieli 
więcej ludzi utracić niż woj­
sko. Jen. Gasen bił się trzy 
dni z powstańcami w górach 
Sierra de Maestra. Wojsko 
zdobyło wiele broni, amuni- 
cyi i koni.

HAVANA, n lipca. W 
kołach powstańczych roznio 
sła się pogłoska, źe S m iov.il, 
który dowodził Hiszpanom, 
którzy z nienacka napadli i 
i zastrzelili Jose Marti, gdy 
tenże się znajdował na mar­
szu do wybrzeża, został poj­
many przez oddz’c konnych 
“guerylasów”, którymi dowo 
dził Jose Maceo. Pułkownik 
Sandoval, jak donoszą został 
natychmiast stawiony przed 
sąd wojenny i za zdradę prze­
ciw rządowi kubańskiej rze 
czypospolitej i zamordowanie 
prezydenta tejże skazany na 
śmierć. Wyrok został natych­
miast wykonany i trup po­
chowany.

Z telegramów nadeszłych z 
Hiszpanii okazuje się że jen. 
Campos życzy sobie, ażeby 
mu odebrano naczelnictwo na 
wyspie.

HAVANA, 12 lipca. Od­
dział Bourbon marynarzy sto­
czył z powstańcami potyczkę 
pod Seburucal niedaleko Re­
medies w prowincyi Santa 
Clara. Kapitan Gonzales Lo­
pez i sierżant piechoty mary­
narskiej zostali zabici. Szcze 
gólów jeszcze nie ma.

HAVANA, 13 lipca. Od­
działy powstańcze ukazały się 
w pobliżu Carenias i Colon. 
Jeneralny kapitan wyjechał do 
San Diego de Cuba.

HAVANA, 15 lipca. W 
potyczce pomiędzy wojskiem

ile mogły, lecz łotry pożgali 
je nożami tak, iż wkrótce 
marły. Po dokonaniu zbro 
negrzy obrabowali skład i u" 
lotnili się. Zbrodnię odkry1 
biały mieszkający w owej o- 
kolicy, który się udał natych­
miast do Guanajny i uwiado 
mił władzę. Biały wszedłszy 
do grocerni znalazł jeszcze 
przy życiu jednę z dziewczyn, 
która mu szczegóły opowie­
działa. Ludność z okolicy i 
polieya szuka zbrodniarzy, 
którzy jeżeli zostaną schwy­
tani, zostaną rozsiekani na 
drobne kawałki.

* **
Arcybiskup Quillion z Oa­

xaca odziedziczył po pewnym 
krewnym angielskim $13 000,- 
000 w złocie, co według o- 
becnego kursu wynosi prawie 
$25,000,000 Zresztą jest ar­
cybiskup już teraz bardzo bo­
gatym człowiekiem.

* *

W POCZĄTKACH

NASZEGO STULECIA.
1800—1890 r.

PRZEZ

K. WŁ. WÓJCICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Do tej wielkiej księgi poezyi ludowej, 
niepiśmiennej, przechowywanej w pamięci i 
ustach głównie i jedynie wiejskich niewiast, 
przybywały zwolna utwory liryczne tych poe­
tów, którzy potrafili prostotą formy, jasnością 
myśli i serdecznością uczuć, zbliżyć się do lu­
du, a śpiewna i łatwa melodya, trafiała do 
jego ucha i serca.

Najwięcej też utworów poetycznych Fran­
ciszka Karpińskiego z tego powodu rozpowsze­
chniło się w całym narodzie. Z murów miast, 
z dworów ziemiańskich, przechodziły pod 
strzechy wiejskie, i obok czysto ludowych 
pieśni, godne a poczesne znalazły miejsce.— 
Tak owa pieśń do’ Justyny którą się oświad­
czał swej młodej bogdance Głowacki, jak wi­
dzieliśmy wyżej, tak druga sławna Laura i 
Fikn^ do której rzewna melodya tak była 
przez Mickiewicza ukochaną, że ta nuta uspo­
sabiała go szczególniej do improwizacyi i po­
dług niej ją układał i wypowiadał.

Przeszło też wiele pieśni za progi wie- 
śniacie Fr. D. Kniainina, Jakuba Jasińskiego 
(•f 1794 i ) i nieznanych z nazwiska poetów,

które w swym zbiorze Wacław z Oleska po­
mieścił obok ludowych ł)

Powszechne użycie gitary angielskiej z me 
talowemi strunami, nie kosztownej, a łatwej 
do przygrywek, która z miast i dworów zie­
miańskich do zagród szlachty zagonowej prze 
szła, ułatwiało wielce szybsze rozpowszechnie­
nie tych utworów.

Panny dworskie wśród koła wesołych i 
ożywionych prządek, popisując się z umieję­
tnością grania na gitarze, z powszechnym po 
dziwem i uwielbieniem całego grona wieśnia­
czek, wyuczały i słów i melodyi pracowite 
dziewoje, które za własne progi przenosiły 
utwory poetów, nie pytając o ich imiona. 
Daleko bowiem później po stolikowych kla- 
wikordach, zwanych także Klawicymbatami^ po­
kazywać się zaczęły fortepiany i to jedynie w 
zamożnych domach.

Owóż, wśród długich, zimowych wieczo­
rów, śpiew’ i muzyka była jedną z najgłó­
wniejszych rozrywek dziewic ziemianek. Kie 
dy dodamy do tego zabawy rodzinne, święta 
i imieniny, wesela i chrzciny, nietylko w do­
mu ale w całej okolicy, na które ze wszy­
stkich dworów zgromadzała się młodzież, gdy 
wspomniemy na owe gwarne Kuligi, które w 
całej dawnej świetności zachowały się na ich 
uciechę i serdeczną rozrywkę, a obok tego 
policzymy godziny przeznaczone na modlitwę 
i nabożeństwo, łatwo nam dopatrzeć, że czas 
cały, wolny od pracy codziennej, miały zaję­
ty. Dodajmy do tego roboty na krosieńkach 
haftów, głównie jako ofiarę dla kościoła, na 
prutach, oprócz kądzieli; w chwilach nawet

J) Pod tym pseudonymem wydał śp. Zaleski 
(późniejszy gubernator Galicyi), szacowny zbiór p. n. 

| “Pieśni polskie i ruskie ludu galicyjskiego z muzyką 
instrumentowaną przez Karoli Lipińskiego”. Lwów 

1 1833, (w 8-ce str. L. IV, 516).

najswobodniejszych, dziewice, ich matki i 
najsędziwsze matrony wiekiem, wiodąc w ko­
le rodzinnem swobodną pogawędkę, drezlowa- 
ty, wyciągając nici srebrne i złote ze starych 
i zużytych pasów do żupana, i zuż}tyc,h galo­
nów. To też dobrze maluje, genialny nasz 
komedyopisarz Aleksander lir. Fredro, w latach 
swych młodocianych życie na dworach wiej­
skich gdy stary a wierny sługa i domownik 
Krupkowski wspomina o niem:
“Nie tak bywało, nie tak za świętej pamięci 
Rodziców: grzecznie, pięknie, zawszej dobrej 

chęci,
Jak sam pan, tak i pani byli dla swych gości. 
Ależ była u licha miara w gościnności,
Był czasem i spoczynek, drzemnęło się czasem, 
A jeśli się bawiono, to nie z tym hałasem. 
Kobiety drezlowaly, nikt o nich nie wiedział, 
Jegomość z Ichmościami w swej komnacie 

siedział, 
Tam, gwarząc przy kieliszku, radzili niemało, 
Ale teraz... o nie tak, nie tak tu bywało!”

(Przyjaciele. Akt I. Scena IV).
W monotonnem na pozór życiu dworów 

wiejskich, były chwile uciechy i rozrywki, 
nawet w dnie powszednie. Oto na podwórze 
zjeżdża ksiądz Kwestarz z klasztoru, a przed 
jego bryką, zwykle bieży wielki baran z roz 
łożystemi rogami, z dzwonkiem u szyi, a na 
koźle kundys silny wprawiony do takiej po­
dróży. Siedzi spokojny i potulny, bezpieczny 
od napadu chartów, gończych i kundlów do­
mowych, z którymi byłaby walka nierówna, 
nie szczeknie nawet, aby nie pobudzić zaja­
dłości psiarni dworskiej. ale bryki kw star- 
skiej pilnuje jako stróż gorliwy, a na gościń­
cu, po zebranej kweście, owce pozyskane trzy­
ma w gromadzie, której przewodzi stary ba- 
ran klasztorny ze dzwonkiem u szyi.

Z przybyciem kwestarza, cały orszak 
niewieści zbiega się na powitanie znanego a 
miłego zawsze sobie gościa, który przynosi 
ciekawe wiadomości z dalekiego świata, pię­
kne obrazki świętych i patronek, paciorki i 
różańce poświęcane przez samego papieża w 
Rzymie, a nawet dla panienek córek państwa, 
książeczki oprawne ładnie do nabożeństwa, 
drukowane w Częstochowie.

Ruch niezwykły pojawia się w całym 
d-worze, czeladź, wiedzie konie zakonne do 
stajni, a fornala ugaszcza; gdy w jadalnej 
komnacie, już przy zastawionym stole siedzi 
sam kwestarz i spożywa smaczne potrawy, 
rączkami panienek na prędce przyrządzone.

W znak podzięki, opowiada wieści i wy­
padki, jakie do jego klasztoru nadbiegły — 
nietylko w kraju ale nawet z zagranicy. Ca­
łe koło zebranych słucha ich ciekawie, a po- 
dedrzwiami podsłuchuje dworska służba.

Obok tego dodaje dykteryjki zabawne i 
dowcipne anegdotki, ażeby państwo w dobry 
humor wprowadzić a tym samym pozyskać 
hojniejszą kwestę. Jakoż rzadko kiedy chy­
biał zamierzonego celu.

Pan, kazał dać z owczarni dwa albo trzy 
barany, zboża kilka korcy, i asygnawyę na 
drzewo w lesie: Pani, mąki, krup, serów, ma­
sła, słoniny, owoców suszonych, drobiu: jak 
gęsi i kapłonów, baryłkę okowity, a gdzie 
była pasieka, antałek syconego miodu.

Nieraz kwestarz od jednego tylko dwo­
ru z obfitemi dary musiał nawracać do kla­
sztoru, ażeby je wyładować w spiżarni i pi­
wnicy kościelnej i znów w dalszej drodze, 
szukać nowych zdobyczy.

Po wyjeździe kwestarza wspomnienie o 
jego pobycie, przyniesione wieści i dykteryjki 
dawały osnowę do dłuższych pogawędek, a 
opatrywanie darów skromnych, któremi dwór

niewieści obdarzył, zapewniało uciechę wszy­
stkim.

Kwestarze nie byli to księża mszalni, ale 
laicy lub tak zwani traci-zkowie i często gęsto 
znajdowałeś pomiędzy n.mi ludzi nawet wy­
kształconych, ze światowem doświadczeniem, 
którzy po burzy życia, straciwszy ognisko 
domowe, kiedy ich sieroctwo rodzinne dotknę­
ło, bez dachu, bez przytuliska szukali w ce­
li zakonnej spokojnego odetchaienia.

Starsi zgromadzenia chętnie przyjmowali 
takich rozbitków, bo ci po spoczynku krótszym, 
czy dłuższym, zawezwani do posługi klasztor­
nej, pokazywali się najlepszemi kwestarzami, 
nie brali żadnych święceń kapłańskich, lubo 
przywdziewali habit zakonu, w którego spra­
wach 1 rzątali się po wsiach okolicznych głó­
wnie do dworów ziemiańskich zaglądając.

ROZDZIAŁ VII.
Kwestarz Narcyz. — Zakrystyjan chcący zbadać taje­
mnicę laika. — Murowany dwór pułkownika. — Strze­
lanie do tarczy. — Obnoszenie w tryumfie. — Krzyk 
niewieści. — Choroba. — Zniknienie kwestarza. — 
Ojciec gwardyan. — Zosia Jasielska. — Stefan Pszon" 
ka. — Pojedynek. — Swaty brata Adama. — Rozmo­
wa z księdzem gwardyanem. — Wyjazd z klasztoru.
— Imieniny. — Porozumienie. — Gody weselne. — 
Kilka rysów charakteru męzkiego. — OJejkarze czyli 
Węgrzy. — Dziady żebracze. — Gerwazy Palestrant.
— Ewunia. — Pan Wojciech. — Ucieczka Ewuni.— 
Dziad sióstr Kogut. — Zajazd. — Wyrok i egzeku- 
cya. — Przybycie państwa młodych.—Uczta. — Ban­
dy wędrownych cyganów. — Grzybobranie. — Zbie­

ranie orzechów w lasach.
Słynął w początkach naszego stulecia w 

całym po nal Wiślu, braciszek Narcyz, mło­
dy i dorodny kwestarz.

Liczył on zaledwie trzydzieści lat wieku, 
gdy przyjechał do klasztoru Bernardynów i 
zażądał habitu jako laik.

—————————————>MU

Pierwsze miesiące przebył w milczeniu 
grobowem, lubo jak najgorliwiej się modlił, 
mało używał spoczynku, pierwszym bywał ua 
chórze kościelnym, troskliwie spełniał wszy­
stkie rozkazy starszych, ale słowa jednego nie 
wyrzekł.

Ścisłe posty, wychudziły jego oblicze 
pełne i rumiane; wkrótce pckazałv się rysy 
na gładkiem czole, snadź pracą myśli wywo­
łane, i siwy włos przesrebrzał w gęstej i buj­
nej dawniej czuprynie. Nazwiska jego nikt 
nie znał oprócz miejscowego Gwardyana, któ­
ry obchodził się z nim poważnie i bardzo 
względnie.

Kiedy spełnił swoje obowiązki w klaszto­
rze, w pierwszych dniach po przywdzianiu 
habitu bernardyńskiego, modlitwie się jedy­
nie poświęcał: zakonnicy widzieli jak rzewnie 
płakał, i szeptał do siebie niezrozumiałe sło­
wa. — Po kilku tygodniach, ^dy widać roz­
pacz go zwolna opuszczała, coraz więcej do 
przytomności powracał, zachodził do ogrodu 
Bernardyńskiego! Z początku przyglądał mu 
się nieraz z rzewnym uśmiechem. Kiedy uj­
rzał fijołki, niezapominajki i róże, rzeźwiałw 
tej woni balsamicznej. Szczególniej ulubionym 
jego kwiatem była róża biała.

Stary Zakrystyan klasztorny, raz zoba­
czył braciszka Narcyza, że urwawssy różę 
białą, poszedł w gąszcz krzaków przy szpa­
lerze lipowym, aby go nikt nie widział, a 
usiadłszy na ławeczce darniowej, pod drze­
wem morwowem, kwiat ten całował, łzami 
oblewał, do serca przyciskał, głośno jakieś 
słowa wymawiał, z których stary ciekawniś 
dosłyszał ze zgrozą te słowa wymówione w 
obrębie murów klasztornych:

— Zosiu moja! ty wiesz jak cię ko­
cham.... bądź litościwą!...

I potem padłszy na kolana, mówił jak­
by do świętego obrazka;...



INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:

W. DYNIEWICZ’

Kurs. I'ortoryu:

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, AV
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 241 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 411^0 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 54 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi ' 40ż 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 271 25
Lira do Włoch 18 25

KALENDARZ TYGODNIOWY.
LIPIEC.

18 Czwartek, Fryderyka b., Sym-
forozy.

19 Piątek, Wincentego z Pauli,
Arsen.

20 Sobota, Małgorzaty, Eliasza.
21 Niedziela, Daniela, Kamila, Pra-

. ksedy.
22 Poniedziałek, Maryi Magdaleny,

Beat.
23 Wtorek, Liboryusza b., Apoli­

narego.
34 Środa, Krystyny p. i m., Wi­

ktora.

KORESPONDENCIE
“CAZETY POLSKIEJ.”

LONDONDERRY (Irlandya), 22 
czerwca, 1895 r.

Szanowny i Zacny Panie Wy­
dawco Gazety Polskiej w Chicago, 
Ills.!

Przepraszam najprzód za tak 
długie przeciągnięcie przedpłaty na 
rok 1895. Nie nastąpiło to z braku 
zasobu. Nie! nato uskarżać się nie 
mogę, gdyż mandat pocztowy dawno 
był wzięty, i parę nowych utwo 
rów dla Gazety Polskiej w Chic go 
było gotowych, — tylko list napi­
sać — i wysłać. Ale okropne 
przypadki na morzu odstraszały mię 
od wykonania mojego zamiaru, 
wbrew mojej chęci. Czekałem na 
zmianę powietrza, ażebym bez oba­
wy mógł to uskutecznić, co dziś 
wypełniam. — Tu następuje rzecz 
inna. —

Do tego roku nie znałem żadnych 
słabości, nad katar czasami w gło­
wie z powodu odsłoniętej głowy 
podczas snu w nocy. Ale tego roku 
już dziewięćdziesiąty pierwszy mnie 
powitał 23 kwietnia; a rok zaszły 
jakby mszcząc się nademną, po­
chwycił w marcu za obiedwie nogi 
i opasał one spuchlizną aż do kolan. 
— Przeto nim się z tej nie proszo­
nej wizyty pozbył, to mój umysł i 
ręka nie były posłuszne; a ty wiesz 
to bracie, co nasza przyjaciółka 
mówi że „Mens sana incorpo- 
re sano cernitur,“ — a tu z 
bólem w nogach, i z reumatyzmem 
w krzyżu, nie mogłem nawet trzech 
wyrazów skleić; — aż dziś dopiero 
gdy nawał cierpienia ustąpił, wzią­
łem się do pióra, ażebym cię prze­
prosił za tak długie opóźnienie 
mojej przesyłki, i razem wykazać 
wam co jest powodem otrucia 
mnóstwa pojedynczych ludzi, i na­
wet całych rodzin. Miałem ja to 
na uwadze, że jak tu was przeko­
nać? że ja mam słuszność w moich 
poprzednich uwagach które raz już 
przesłałem ażeby was ostrzedz ale 
ktoś wam musiał nagadać, że co 
nie wychodzi z ręki doktora, to nie 
może być dobre. — Dziś wam je­
dnak to powtórzę, — i proszę za­
razem umieścić w łamach Gazety 
z prośbą do wszystkich Polskich, 
Angielskich pism i niech to powtó­
rzą co ja wam wykryję.

Weźmy najprzód różne gatunki 
mięsa sprzedawanego w puszkach 
blaszanych; mięso samo w sobie 
jest pierwszorzędne, i ja czas jakiś 
używałem tych blaszanek, i zawsze 
czułem zły efekt, i porzuciłem od 
dawna używania onych; wykaza­
wszy po sklepach grocery’, że mię­
so w blaszankach, ma truciznę to 
jest arszenik; ale jak się ona tam 
dostaje? Bo nie ręką rzeźników, 
ani tych co mięso do blaszanek 
wkładają: ich ręka jest niewinna, 
a jednak jest ktoś co jest winien;

choć on nic nie wie o tern, że tru­
ciznę rodzi?

Więc słuchaj tedy, jak ja ci to 
z naocznej praktyki okażę!

W roku 1832, przybyłem ja z 
południowej Francyi, z miasta 
Lunęli do Besanęon, z powodu, 
upału którego na południu znieść 
nie mogłem; — w Besanęan po­
wietrze nie było tak dokuczliwe, 
jak na południu. — Więc co dzień 
z rana wychodziłem za miasto dla 
użycia świeżego powietrza, i po­
znania okolicy, czasem o milę dro­
gi od miasta, a winnice opasywały 
drogę na obydwie strony. — Na 
początku wrześn a poranek był cu­
dnie piękny, posunąłem moją prze­
chadzkę może o ćwierć mili dalej, 
niżeli zwyczajnie.

Po prawej stronie — może sto 
kroków były — jakieś zabudowa­
nia, podobne do jakiejś fabrjki, a 
tuż na mej lewej ręce była winni 
ca; drzwi były otwarte, i jakiś je­
gomość był we drzwiach, przecho. 
dząc tedy koło niego, oddałem mu 
dzień dobry i szedłem dalej, ale 
w tem usłyszałem głos wołający 
abym się wrócił; on się zbliżył ku 
mnie i rzekł: Pan musisz być Po­
lak, to jest oficer Polski. Ja by­
łem w surducie mundurowym ze 
szlifami, z krzyżem srebrnym na 
lewej piersi, i przy pałaszu. ~ Ja 
mu odpowiedział, że on się nie 
myli, o a rzekł że oddawna było 
jego życzeniem poznać Polaka ale 
nie miał sposobności, więc teraz 
jeżeli łaska proszę wstąpić do mej 
winnicy, — i spróbować jego 
Muskatel, które już są dojrzałe. 
Ja mu podziękował mówiąc że wy­
szedłem tylko na spacer a pienię­
dzy żadnych ze sobą nie wziąłem! 
— O! nie panie! ja nie w tej my­
śli zwróciłem pana z jego drogi, 
ale jedynie dla tego że dziś wino­
branie się zaczyna i czekałem na 
kogobądź, ażebym go naszym do­
bytkiem uczęstował, a to nam 
przyniesie szczęście! — Weszliśmy 
tedy do obszernej winnicy może 
parę akrów mającej.

Karmił mię tedy najlepszemi 
gronami. — Nareszcie przed odej­
ściem zapytałem, co znaczą te bu­
dynki na prawej stronie drogi. To 
jest fabryka wyrobów najlepszej 
blachy we Francyi. Ja radbym 
zwiedził ten zakład; ale nie mając 
introdukcyi może by mi nie do­
zwolono wejścia. Niech im pan 
powie że byłeś moim gościem, a 
radzi będą widzieć pana w ich fa­
bryce. — Podziękowałem mu tedy 
za jego grzeczność, i poszedłem 
wprost do owej blachami. — Tam 
mnie spotkał jakiś jegomość w po- 
rządnem ubraniu, i zapytałem go, 
czy będzie mi wolno wejść do fa­
bryki? — On mi rzekł że ich re­
gułą jest przyjmować wizy torów na 
mocy rekomendacyi osób znacze­
nia, — ja rzekłem że byłem przed 
chwilą w winnicy waszego sąsiada 
i on mnie zapewnił że to będzie 
dostateczna, jeźli powiem iż byłem 
jego dziś pierwszym gościem, — to 
będzie dosyć, — więc niech pan 
idzie za mną. Poszliśmy do jakiejś 
dużej budowli, tam wyszedł dosyć 
przystojny Monsieur „John- 
so n“, któremu pierwszy jegomość 
polecił mię, ażeby mi pokazał cały 
sposób robienia blachy cyną pole­
wanej; ztąd się pokazało żs mój 
jegomość był właścicielem fabryki, 
a Monsieur Johnson był 
głównym zarządcą całej fabryki. 
Zacząwszy od prostej sztaby żelaza, 
Idącej do walcowni, i tam z pier­

wszych walców szła ta sztaba do 
drugich dwóch walców, a nim przez 
szóstą parę przeszła ona sztaba, to 
już była stosownej grubości iść pod 
nożyce, które obcinały jednostajną 
długość blachy, ale jak się boki 
obcinały tego niepomnę, bo już 
wychodziła w formie blachy, choć 
jeszcze czarna z koloru.

Do oczyszczenia blacha — naj­
przód idzie pod młyn dwóch ka­
mieni zkąd po jednem okrążeniu 
wychodzi już bez ciemnej powłoki, 
ale powierzchnia jeszcze szorstka, 
idzie tedy do tarcia piaskiem Tri­
poli, któren gładzi obie strony ar- 
kuszów blachy, i przez trzecią i 
czwartą kolej zkąd już wychodzi 
gładka i czysta, piąta kolej poleruje 
się kredą, a szósta otrębami i szmatą 
płócienną kończy, otręby wybierając 
wszelki brud z żelaza. Te blachy 
tak oczyszczone gotują w kotłach 
podłużnych, z cyną razem; ogień 
pod kotłami nie jest widzialny, 
ten się podkłada z innej stancyi. — 
Nareszcie weszliśmy do izby gdzie 
były cztery kotły w jednym rzę­
dzie, przy każdym kotle stał męż­
czyzna z długlemi szczypcami w 
ręku. — Gdyśmy przystąpili do 
kotłów, które były zakryte, na znak 
dany przez Monsieur Johnson ko­
tły odkryto do połowy, ale cyny 
ani śladu nie było widać, tylko 
jakaś brudna masa pokrywała ko 
tły, to jest łój barani; wziął tedy 
dużą warząchew, odgarnął część 
tego łoju i pokazała się cyna, jam 
go zapytał, jaki stósunek ma cyna 
z łojem? on mi odpowiedział, że 
łój ma dwie wielkie funkeye do 
wydania pięknej blachy. Jak to 
być może ażeby łój miał wpłynąć 
na cynę? Najprzód łój broni cynę 
od skorupienia się powierzchni cy­
ny i przez to broni od wielkiej 
straty, gdyż skorupa cyny na nic 
się nie przyda; a druga rzecz jest, 
że łój zgaraia cynę z blachy, i zo­
stawia tylko tyle cyny, ile żelazo 
przyciągnąć mogło do siebie. Dał 
znak, i w ten moment długie 
szczypce w rękach ludzi, zanurzyły 
się do kotłów i tażden wyjął bla­
chę na wierzch z łoju czystą i bły­
szczącą, a niewiasta stojąca z tyłu 
za mężczyzną, ze szczypcami w rę­
ce lewej, a w prawej miała szczo­
tkę z koziej wełny bardzo miękiej, 
którą natychmiast otrzymaną blachę 
do jej szczypców w lewej ręce a 
prawą ręką ze szczotką z koziej 
wełny, zgarnęła jakiebądź kropelki 
cyny po jednej i po drugiej stronie. 
— Potem zaczerpnął warząchwią z 
głębi kotła czystej cyny, a łoju 
ani kropeczki nie było, ale cyna 
była tak rzadka jak woda.

Tam go zapytał czem się to 
dzieje, że cyna jest tak rzadka jak 
woda? On mi rzekł że choć to 
jest sekretem dla cywilnych, ale 
przez szacunek dla pana, mogę mu 
śmiało powiedzieć, że my do każ­
dego kotła dodajem pewną ilość 
arszeniku. Arszenik podnosi ciepło 
o trzy razy wyżej niż najwyższy 
stopień naturalnego ciepła; — a 
przez to my możem pobielić o sto 
procent więcej blach, niż kto inny 
pobielając sposobem zwyczajnym. 
Cyna będąc roztopiona z arszeni- 
kiem daje bardzo cienkie pokrycie 
żelaza. — Niemcy używają arsze- 
niku do topienia szkła i żelaza, i 
w robieniu szpilek; wrobieniu zie­
lonej i brunatnej farby, przez to 
wszystkie materyały zielone, bru­
natne, szpilki i blacha są zabójcze!

Więc mięso, ryby wpakowane do 
puszek blaszanych, i wszelkie owo­
ce wyciągają arszenik z b'achy, i 
stają sie zabójcze mocą wciągnię­
cia tego arszeniku. — Niech rząd 
amerykański zakażę pod karą śmier­
ci używania arszeniku w czemkol- 
wiek, czego się ręka dotyka, albo 
gęba połyka!

Teraz znów inny szczegół medy­
czny „Zeidlitz powder“ wygnać go 
z każdej apteki, on przynosi 
suchoty, sprowadza gnicie kości 
za życia. Nie będę rozwijał jak 
się to dzieje; gdyż to byłoby sza­
lonemu w ręce! Doktorzy są 
ciemni w tym punkcie, zabijają, 
bracie, niewinnych ludzi bez ich 
wiedzy o tem.

Teraz rozpowszechnia się słabość 
w Anglii, i we Francyi słabość 
raka jest tak powszechna, że ją 
liczą na tysiące i zgadnąć przyczy­
ny nie mogą? Rak ‘powstaje z 
mnogich źródeł najmniej podej­
rzanych!!

Najprzód z lizania stęplów po­
cztowych, palenia papierosów i cy­
gar oklejanych. — W tych głó­
wnych artykułach jest trucizna nie 
z arszeniku, ale z robaczków (mi­
kroskopowych). Więc weź pod 
rozwagę stępel pocztowy jeźli gumą 
okryty, tam niema zabójstwa. Gu­
ma nie rodzi raka. Ale że guma 
jest droższa niż klej z kopyt koń­
skich więc manufakturzyści, którzy 
dostarczają biliony stępli różnego 
rodzaju rządowi, używają kleju z 
kopyt końskich i z racic bydlęcych 
dla zysku. Weź tedy taki stępel 
pod mikroskop, a zobaczysz co się 
tam dzieje, a jestem pewny że nie 
będziesz lizał stępia, papierosy są 
okryte papierem, rzecz niewinna z 
pozoru. Ale ty nie wiesz, że pa­
pier dla mocy ma jedną czwartą 
część kleju z kopyt, lub z racic, a 
że klej jest materyałem mięsa, więc 
się z niego wyradzają mikroskopi- 
czne istotki z kombinacyi śliny 
ludzkiej z mięsnemi cząstkami kle­
ju i atakują usta, język i dziąsła. 
Tak samo guiańo rodzi robaczki, te 
osiadają na trawie i na słomie 
zboża i atakują mordy koni, bydła, 
owies, kartofle i inne warzywa, itd.

Dalej nie pójdę; okazałem źródło 
zkąd niechybna śmierć powstaje.— 
Niech Lancet dochodzi reszty! —

Przyjm wyraz głębokiego szacun­
ku i poszanowania od ostatniego 
wojownika z Olszynki i Grochowa

Jerzy Ręczynski.

i-g?'’ Odebrany manuskrypt ~do 
drukowania, od ostatniego Czwar­
taka, 91 lat liczącego starca, kapi­
tana Jerzego Ręczynskiego z Lon­
donderry, będzie drukowany w 
Gazecie Polskiej, skoro się ukończy 
fejleton „Niewiasta Polska** — i 
zarazem wyjdzie w formacie książki.

OSHKOSH, Wis , dnia 8go lipca, 
1895 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę o umieszczenie niniejszej 

korespondencyi w łamach Gazety 
Polskiej. Czytając różne pisma i 
gazety wychodzące w Ameryce, w 
których piszą o różnych miastach i 
osadach polskich, nie natrafiłem 
nic o naszem mieście Oshkosh, Wis.

Lecz i tu nas Polaków zamie­
szkałych-jest około 70 familii. Ko­
ścioła polskiego nie mamy, a uczę­
szczamy do kościoła deucz katoli­
ckiego; mamy wstęp dozwolony 
przez Wiel. ks. biskupa z Green 
Bay, Wis. Jest tu godny i uczciwy 
kapłan dla tutejszych Polaków dba­
jący o dobro dusz naszych bo 
każdorocznie sprowadza nam 4 razy 
do roku ks. polskiego do spowiedzi 
św. i możemy słyszeć słowo Boże 
w języku polskim i żyć religijnie. 
Zamieszkali tu Polacy choć w obe­
cnych czasach ciężkich, w których 
trudno o robotę a płata jest mała, 
robią stale i gospodarzą się bardzo 
dobrze, bo prawie wszyscy z ma­
łymi wyjątkami mają własne domy.

Wszystko byłoby tutaj bardzo 
dobrze, gdyby panowała jedność i 
miłość braterska na której nam 
wielce zbywa, bo Polacy w naszem 
mieście nie zapatrują się na inne 
narodowości i nie łączą się w je­
dności, nie dążą do jednego celu i 
nie idą ręka w rękę nie dają sobie 
dłoni braterskiej. Ale teraz dzięki 
łasce Najwyższego Pana Boga za­
czyna się po trosze jedność szerzyć, 
bo do dnia 24 czerwca, 1894 roku, 
nie było tu żadnego towarzystwa 
ani zjednoczenia a wszystko było 
rozsiane po innych narodowościach. 
24go czerwca roku ubiegłego zeszło 
się nas 24 członków którzy zało- 
żylim Towarzystwo Bratniej Po 
mocy pod opieką św. Jana Chrzci­
ciela, aby w razie jakiego wypadku 
czy choroby mieć pomoc i opiekę. 
Towarzystwo nasze płaci w razie 
choroby członka $4 tygodniowo a 
pośmiertnego familia po zmarłym 
członku dostaje $30 z kasy i po $1 
od każdego członka; po zmarłej 
żonie członek dostaje z kasy $15 i 
po 50c. od każdego członka. Lecz 
nam jest przykro że nawet dwie 
części tutejszej Polonii nie przy­
stąpiły do naszego Towarzystwa, a 
nawet ci którzy do niego już nale­
żeli wystąpili znów a wolą być 
Niemcami niż Polakami, z drugiej 
zaś strony za łaską Boską i pomo­
cą Jego niektórzy patrzący na na­
sze dobre czyny i zgodę, garną się

do nas i przystępują, bo już teraz 
liczy nasze Towarzystwo 40 człon­
ków i mamy nadzieję w Bogu że 
będą przystępować i inni, którzy 
zaczynają poznawać co to jest Po­
lak.

W przeciągu tego roku nie mie­
liśmy żadnych chorych członków 
ani śmiertelnych wypadków. Teraz 
na rocznem posiedzeniu zostały 
przejrzane książki Sekretarzy i Ka- 
syera. Wszystko okazało się być 
w jak najlepszym porządku. Przy­
chodu było prz&« ten rok $241.75c. 
wychodu było £i83.56c. a w kasie 
jest $58.19c. Zdśtała wybrana no­
wa administracya na rok bieżący a 
należą do niej następujący człon­
kowie:
W. Budjysz, Prez.
T. Sachcienski, Wice prez.
J. Ogonowski, Sekr. 1 (po raz II) 
A. Gronowski, Sekr. II (po raz II) 
M. Tadych, Kasyer (po raz II) 
J. Walkowiak 1 Rada
T. Kubiszewski > gospodarcza
M. Chichowiak ) (po raz drugi)
S. Stamborski, Marszałek
I. Grabarski, do chorągwi kość.
T. Przegiętka, do chorągwi amer.

Komitet chorych i do zbadania 
nowych członków i odźwiernych 
naznacza Sekretarz I. Zapraszamy 
Polaków aby jak najliczniej przy­
stępowali do naszego Towarzystwa 
i aby dążyli do zgody i miłości 
braterskiej. Posiedzenia Towarzy­
stwa naszego ddbywają się w każdą 
ostatnią niedzielę w miesiącu i no­
wych członków przyjmujemy na 
każdem posiedzeniu. Razem więc 
Bracia do zgody i jedności a wię­
cej się poznamy i pokochamy a 
wtedy też świętą jednością i zgodą 
będziemy silni i dojdziemy do celu 
do którego dążymy. Bądźmy do­
brym przykładem dla drugich.

Marcin Tadych-

AMSTERDAM, N. Y., 6go lipca, 
1895 r.

Uwiadamiamy wszystkich kre­
wnych i znajomych rozproszonych 
po Stanach Zjednoczonych, Brazylii 
i Europie o śmierci naszego uko­
chanego ojca Macieja Pijanowskie- 
go, który opatrzony Sakramentami 
św. na drogę wieczności pożegnał 
się z tym światem po 6eio tygo­
dniowej chorobie. Zmarł w dniu 
3go lipca pozostawiając żonę i 
dziewięcioro dzieci. Śp. Maciej 
Pijanowski pochodził z Galicyi, 
wsi Krygu, powiatu Gorlickiego. 
Przybył 12 lat temu z całą familią, 
aby polepszyć swój los i przemie­
szkiwał pięć lat w Moodus, Con­
necticut. Później przeniósł się do 
Amsterdam, gdzie się dorobił wła­
snego domu.

Pogrzeb z żałobnem nabożeń­
stwem odbył się w piątek 5go lipca. 
Zwłokom towarzyszyły do grobu 
Towarzystwa św. Stanisława i Ry­
cerze Polscy pod opieką św. 'Mi­
chała Archanioła. W smutku po­
grążona familia zaseła im serdeczne 
dzięki za oddanie ostatniej usługi 
śp. M. Pijanowskiemu. Niech zie­
mia amerykańska będzie mu lekką.

W smutku pozostający
Anna Pijanowska i dzieci.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Z Wilna donoszą: Wychodźtwo 
żydów z gubernii wileńskiej i ko- I 
wieńskiej do Ameryki północnej i 
Argentyny zmniejszyło się znacznie. 
Wpłynęły na to listy od dawniej­
szych emigrantów, opisujących ży 
cie za Oceanem w niezbyt ponę­
tnych barwach. Natomiast rozwija 
się prąd emigracyjny w kierunku 
Afryki południowej. Mnóstwo ży­
dów, głównie rzemieślników, udaje 
się do tamtejszych kolonii angiel­
skich. Listy, nadchodzące ztamtąd 
do kraju, zachęcają do emigracyi. 
Najwięcej żydów emigruje z po w. 
wileńskiego, trockiego i oszmiań- 
skiego. Ruch ten, zainieyowany 
przed dwoma laty, wciąż się wzmaga.

— „O nauczaniu potajemnem** 
pisze „Swiet.** „Na mocy wyda­
nych 15 kwietnia 1892 r. tymcza­
sowych przepisów o zapobieganiu

nauce „potajemnej** w guberniach 
zachodnich, w ciągu r. 1893 jak 
widać z urzędowego sprawozdania 
za ten rok, pochodzącego z okręgu 
naukowego wileńskiego, wykryto i 
formalnie udowodniono naukę 
„potajemną** w następujących wy­
padkach: w gubernii wileńskiej 31, 
w kowieńskiej 71, grodzieńskiej 
49, w mińskiej 16, w witebskiej 20, 
w mohylowskiej 4, ogółem w 191 
wypadkach; z liczby tej 111 wy­
padków niedozwolonej nauki zda­
rzyło się wśród żydów, a reszta 
wśród ludności chrześciańskiej 
(polskiej). Nie ulega wątpliwości 
że nauczanie polskie w okręgu 
wileńskim przeprowadzone jest w 
szerszych rozmiarach, dowieść je­
dnak winy i ująć winnych nie tak 
łatwo, ponieważ księża coraz czę­
ściej organizują naukę tajną w 
formie nauki rodzinnej, kładąc całą 
siłę odpowiedzialności moralnej na 
matkę, która obowiązana jest nau 
czyć dzieci modlitw polskich z 
książki do nabożeństwa.** Straszna 
zbrodnia wobec caratu,

— Pożar w Opatowie. Według 
wiadomości dzienników warsza­
wskich miasto Opatów w Króle­
stwie Polskiem zniszczył pożar. 
W połacie największej ulicy w 
Opatowie, Szerokiej Żydowskiej, 
zgorzały 23 murowane frontowe 
domy z należącymi do nich bu­
dynkami. Najwięcej ucierpiała ulica 
Wałowa, składająca się wyłącznie 
z domków drewnianych, zamie­
szkałych przez najuboższą ludność 
żydowską. Mieszkańcy zostali zu­
pełnie bez dachu i nawet ubrania, 
gdyż uciekli zaledwie z życiem, 
unosząc dzieci z szybko szerzących 
się płomieni. Takich domów mie­
szkalnych spłonęło 150. Z górą 
200 rodzin żydowskich utraciło całe 
mienie.

— Cudowne uzdrowienia. Jak 
donosi korespondent „Słowa** (nu­
mer 130) w Częstochowie na Jasnej 
Górze, w czasie odpustu w Zielone 
Świątki, miały miejsce trzy uzdro­
wienia cudowne.

Pierwszego doznała, jak świadczą 
spisane protokuły, Magdalena To 
nikowska Stań, ze wsi Stachlewa 
w powiecie Łowickim. Przyszła 
ona o kulach i naraz wśród gorą­
cych modłów poczuła władzę w 
nogach i kule odrzuciła.

Podobnegoż uzdrowienia doznała 
Bronisława Rutkowska ze wsi 
Schludzina w powiecie Łomżyńskim, 
i ta również odrzuciła kule jako 
niepotrzebne.

Trzecią uzdrowioną jest Teofila 
Patej ze wsi Kornice gminy Pióry 
w gub. Siedleckiej. Lubo nie po­
trzebowała jeszcze kul, ale była 
tak osłabioną, że do Częstochowy 
zawlokła się o kiju, przy pomocy 
życzliwych osób, na których ra­
mieniu się wspierała.

Trzy te wypadki zostały opisane 
w odpowiednich protokułach,stwier­
dzonych zeznaniami osób, które 
wieśniaczki te, kobiety już w po 
deszłym wieku, od lat wielu znały 
i fakt kalectwa stwierdziły. Stań 
i Rutkowska niepotrzebne już kule 
zawiesiły na kracie w kaplicy, gdzie 
tłumy oglądają je, wielbiąc miło­
sierdzie Pana Zastępów.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Straszne morderstwo popełniono 
w nocy na głuchoniemym piekarza 
Icku Neustadt w Krotoszynie. 
Mieszkańcy pobliskich domów usły­
szeli w nocy o godzinie 12 rozdzie­
rający krzyk z okna domu Neu- 
stadta, a gdy przybiegli wraz z 
policyą i wyłamali drzwi, ujrzeli w 
pierwszym pokoju siostrę Neustadta, 
także głuchoniemą, niebezpiecznie 
ranną w szyję, w tylnej zaś izbie 
brata jej IckaNeustadta nieżywego 
z strasznemi ranami w głowie i w 
piersiach, leżącego na łóżku. Zło­
dzieje skutkiem krzyku nieszczę­
śliwej rannej, obawiając się pościgu, 
uciekli tylnemi oknami i nie zdo­
łali już zabrać gotówki w wysoko­
ści 2000 marek, która się znajdo­
wała w domu. Wspólnym usiło­
waniom policyi, żandarmów, Stróży 
nocnych udało się ująć morderców 
w osobie robotnika Kokota, jego 
brata i jego najstarszego syna. 
Jednego z nich poznała siostra za­
mordowanego. Lekarze mają na­

dzieję, że ranną utrzymają przy 
życiu.

— Na śmierć skazał sąd przy­
sięgłych w Międzyrzeczu robotnika 
Stefana Wojciechowskiego z Auku 
za zamordowanie własnej żony.

— Kurczenie ojczyzny. Dobra 
rycerskie Węgorzewo, położone w 
powiecie gnieźnieńskim, sprzedał p. 
Pluciński dotychczasowemu dzie­
rżawcy Niewierza pod Bukiem, 
Kunathowi, Niemcowi, za 368.000 
marek.

— Ewangelickiej gminie Cegiel­
nia pod Gołańczą przyznał minister 
oświaty subwencyą w wysokości 
9500 mr. na budowę szkoły ewan­
gelickiej, gmina sama zapłaci na 
cel powyższy tylko 3000 mr., cala 
bowiem budowa wynosić będzie 
tylko 12,500 mr. —■ Na budowę 
szkół katolickich nigdy nie ma 
pieniędzy. Nie ma jak „równo- 
uprawnienie**.

— Inowrocław. Przed tutejszym 
sądem ławniczym stawali robotnik 
Matuszak wraz z swą żoną, oska­
rżeni o obrazę. Oboje oskarżeni 
obrazili swą sąsiadkę Szupak przez 
to, że nazwali ją czarownicą. Prze­
wodniczący dał oskarżonym radę, 
żeby lepiej koszta ponieśli i z 
oskarżoną się pogodzili. Oskarżeni 
nie chcieli się jednak na to zgo 
dzić i dowodzili, że Szupakowa 
rzeczywiście ich dziecko oczarowała 
Pogłaskała je i od tego czasu 
dz'ecko chorowało i schło. Sąd 
skazał tak Matuszaka, jak i żonę 
jego na 15 m. kary pieniężnej, lub 
3 dni więzienia.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Pelplin. Powiatowy inspektor 
szkólny upoważnił nauczycieli w 
Pelplinie, Rajkowach, Radostowie, 
Brzeszczu, Postałowie, Sobowidzu, 
Klępinacb i Mieszczynie do uwol 
nienia dzieci od odwiedzania szkoły 
w niektóre przedpołudnia, jeżeli 
odnośne nadleśnictwo je wezwie do 
zbierania chrabąszczy, które są w 
tym roku istną plagą.

— Wejherowo Gazety niekato­
lickie liczą 12 tysięcy pielgrzymów, 
którzy udział wzięli w nabożeństwie 
kalwaryjskiem w uroczystość Wnie­
bowstąpienia Pańskiego. Zapewne 
było ich daleko więcej. Księży 
naliczono 26. Dziewczyna, która 
należała do kompanii kościerskiej, 
zachorowała. Pozostała w Luzinie 
i tam umarła.

— Pelplin. Tutejszy mistrz 
garncarski p. Jan Kleinowski ob­
chodził z małżonką swoją Heleną 
z domu Chróścielewską dnia 3go 
czerwca br. 501etni jubileusz mał­
żeństwa swego. Z tego powodu 
udzielono czcigodnej parze 30 ma­
rek jako dar cesarski.

— Chojnice. Ciężko doświadczał 
Pan Bóg nauczyciela Kamrato- 
wskiego w Swornygaciach. Nasam- 
przód zmarło mu troje dzieci na 
dyfteryę, potem przybyły w odwie­
dziny brat w kwiecie wieku, dalej 
czwarte dziecko a wreszcie żona.

— Nie zrobili Polacy, zrobili 
Niemcy. Istniał projekt założenia 
w Pelplinie polskiej spółki poży­
czkowej. Zaniechano jednak tej 
myśli, ponieważ ktoś z miejscowych 
przedstawił Patronatowi, że spółka 
nie miałaby w Pelplinie widoków 
powodzenia. Krótko po rzuceniu 
projektu do kosza, utworzyła w 
Pelplinie filią jakaś tczewska kasa, 
ateraz dowiadujemy się z „Danziger 
Ztg.‘* że protestanci, wskutek ini- 
cyatywy znanego pastora Morgen- 
rotha założyli w Rudnie tuż pod 
Pelplinem kasę systemu Raiffeisena 
i spodziewają się świetnych rezul 
tatów.

Wartoby — pisze słusznie „Gaz. 
Tor.“ — na nowo podjąć myśl 
utworzenia w Pelplinie polskiej 
spółki pożyczkowej a Patron ks. 
Wawrzyniak z Śremu chętnie słu­
żyć będzie radą i pomocą. Sił do 
prowadzenia spółki w Pelplinie nie 
brak bynajmniej.

- W barbarzyński sposób obcho­
dził się właściciel Fryderyk Lankau 
z Okonina w pow. grudziądzkim za 
namową żony z własną 851etnią 
matką. Przez półtora roku trzymali 
ją wyrodny syn i synowa w ciasnej 
izdebce, w której nieszczęśliwa 
prowadzić musiała żywot gorszy 
niż nędzarki. Z rozkazu synowej
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Trade Mark
100. Wszystkie główne gatunki, tak jak Ben Davis, Early Harvest 
Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman 
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych 
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro­
ślą, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Evergreens” każdej wielkości milionami.

Szkółka ogrodowa
W EŁGINT.

ZAŁOŻONA 1854.
NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE

Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro­
dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę­
dnego materyału. Wielki zapas jabłonek dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za

Przyślijcie po nasz katalog. Darmo dla każdego. 
Świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills., lub wy­
dawca tej gazety. Adres:

B ieke? laitonal Hursery Co.,
Dla Chicago i okolicy są rozmaite drzewka z po­

wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie W. Dyniewi- 
cza przy Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 
halpas’y i różne świerki.

(Oct. 25—95)

Thomas McKeown

ogrzania i
gotowania,

“4 ■
'■ I

ciepłą wodą.

61 JŁ Kinzie Str.,
CHICAGO, ILLS.

— To twój kwiat ulubiony Zosieńko! 
daj mi go, zachowam go do śmierci.

Reszty słów zakrystyan nie dosłyszał, 
ale dojrzał przez krzaki, jak padł krzyżem, 
łkał jak bóbr rzewnemi łzami, i tarzał się w 
boleściach i rozpaczy. Zaraz więc pobiegł dać 
o tym znać ojcu Gwardyanowi, który pomy­
ślawszy chwilkę, odrzekł spokojnie:

— Dajcie pokój bratu Narcyzowi! On 
bardzo nieszczęśliwy. Niech robi co mu się 
podoba. Bóg go natchnie dobrą myślą.

Siwy zakrystyan spojrzał wielkiemi o- 
czyma na Gwardyana, nie mogąc zrozumieć 
ani słówka; ukłonił się spokojnie, ale w du­
chu sobie pomyślał:

— Taki ja będę ciebie braciszku pod 
patry wał!

Wszelako pomimo usilnych starań, ni­
czego się więcej nie dopatrzył. Braciszek Nar­
cyz znacznie uspokojony, od pierwszych dni 
wiosny zaczął gorliwie pracować w ogrodzie 
klasztornym. Sadził kwiaty, pomiędzy które- 
mi było najwięcej róż białych, przesadzał 
krzewy, pożyczek i agrestu; oczyścił drzewa 
z robactwa, wysypał piaskiem żółtym wszy­
stkie ścieszki. Dla ojca Gwardyana urządził 
cienistą altanę, z dzikiego wina, w której sę­
dziwy kapłan rad się modlił, bo w niej wi- 
siał śliczny obrazek Matki Boskiej Często­
chowskiej, przed którą dniem i nocą gorzała 
lampka. Przez parę miesięcy ciągłej pracy, 
brat Narcyz zmienił ogród bernardyński do 
niepoznania.

Zakrystyan podpatrując go starannie, uj 
rżał raz z niemałem podziwieniem, jak w tej 
altance klęczał u nóg ojca Gwardyana, coś 
szeptał czego dosłyszeć nie było można, a za­
cny przełożony ujął jego głowę w obiedwie

ręce, błogosławił i całował z wielką miłością.
Na ten widok struchlał Zakrystyan i u- 

ciekł ze swego ukrycia.
Narcyz przy swych zajęciach w ogrodzie 

klasztornym, zaczął się ożywiać coraz więcej: 
praca go orzeźwiała. Cera żółta z lica ustą­
piła, wracała dawna białość, a na niej wybi­
jały czerstwe rumieńce, jako oznaki zdrowia.

Zmarszczki nawet na wyniosłem czole 
zniknęły a siwe, włosy z rzadka srebrzyły 
się tylko na prawej skroni.

W jesieni po długiej rozmowie z ojcem 
Gwardyanem, Narcyz mianowany został kwe- 
starzem. Dano mu wielką i pakowną brykę, 
parę starych ale jeszcze silnych koni i forna­
la wyrostka, wychowańca klasztornego, wiel­
ce zwinnego i przebiegłego chłopaka, który 
był jak to mówią: “do wypitki i wybitki.”

Po tygodniu wędrówki wrócił Narcyz do 
klasztoru, z bryką dobrze wyładowaną, ze 
trzydziestą skopami podpasionemi dobrze, z 
setką talarów bitych w srebrze — na światło 
w kościele i msze święte.

Po kilkodniowym spoczynku znów wy­
ruszył w inne strony, i tak tydzień po tygo­
dniu, zwiedzając rozmaite Okolice, suto spi­
żarnie i piwnice zakonu swego zaopatrywał.

Przez dwa lata pełnił gorliwie i korzy­
stnie obowiązki kwestarza, aż w trzecim ro­
ku wyruszył, w te strony gdzie nie zaglądał 
jeszcze, bo w najbliższe od klasztoru nad­
brzeża Narwi.

W murowanym dworze u sędziwego puł­
kownika gwarno było i wesoło. Od czasu do 
czasu odzywały się wystrzały pistoletowe! to­
warzysze to jego broni, starsi i młodsi popi­
sywali się celnością oka i zręcznością ręki.

Braciszek Narcyz, pochylony, ze schowa­
ną głową w kaptur mniszy, wjechawszy na 
podwórze, kazał swojej bryce stanąć na ubo­
czu przy bramie a sam w postawie skromnej 
i potulnej, jak na dobrego kwestarza przy­
stało, ze smutnem obliczem, zbliżał się zwol­
na ku gankowi dworskiemu.

W tę chwilę właśnie wyszedł sam puł­
kownik, a ujrzawszy habit zakonnika, zawo­
łał donośnym głosem:

— Hej', tam!Janek albo Piętrzę! Wziąść 
konie do stajni i dać obroku, fornala, kla­
sztornego ugościć, a księdza dobrodzieja pro 
simy z sercem otwartem.

Kwestarz ukłonił się pokornie i wszedł 
do sali. Drzwi wielkie szklanne wiodły z 
niej do ogrodu, w którym cała rodzina puł­
kownika była zebrana i goście z sąsiedztwa.

W głównej alei, tarcza jako cel ustawio 
na do której oficerowie i młodzi ziemianie 
strzelali.

Strzały szły częste, ale oprócz celnych 
były i gęste pudla, gdy śladu kul nie pozo­
stało na tarczy.

Pułkownik śmiał się radośnie i żartował 
s bie z niezdarnych strzelców.

— Toby już lepiej trafiał do tarczy 
nasz kwestarz! mówił zwrócony do bernar­
dyna.

Młodzież schwytała wlot te słowa: por­
wali Narcyza, a dając mu w rękę pistolet 
dziarski porucznik przemówił:

— Ręczę wam honorem, koledzy, że 
nasz dzielny kwestarz wszystkich zawstydzi.

Badał go bowiem uważnie i śledził ruch 
jego każdy.

Kwestarz zaledwie dotknął się broni,

drgnął jakby iskrą elektryczną dotknięty: 
stanął na mecie oznaczonej, zręcznie i skła­
dnie wymierzył i kula w sam cel środkowy 
trafiła.

— A co? nie mówiłem! zawołał tryum­
fująco porucznik.

— To nie naraz aztuka! zawołali dru­
dzy, strzelaj no prosimy dalej kwestarzu!

Narcyz tak zachęcony dwanaście bez 
przerwy dawszy wystrzałów, ani razu nie chy­
bił; kulę na kulę nasadzał.

Zdumienie wszystkich było nie do opi­
sania. Pułkownik w uniesieniu zaczął ściskać 
i całować kwestarza, a młodzież uniesiona za­
pałem porwała go na ramiona. Właśnie ży­
dowska była kapela, sprowadzona z pobli- 
zkiego miasta, bo miano zamiar tańcować, a 
ochotników tak płci pięknej jak i męzkiej 
nie brakło we dworze pułkownika; pier­
wszych było grono liczne, nietylko samej je­
go rodziny, dorodnej małżonki czterech cór, 
ale pięknych krewniaczek i okolicznych są­
siadek. .

Gospodarz kazał przynieść wina wę­
gierskiego beczkowego z zasobnej piwnicy i 
pradziadowski puhar sam pierwszy w ręce 
majora wypił za zdrowie kwestarza. Puhar 
obchodził kolej, a tymczasem wysoko siedzą­
cego Narcyza niesiono, z okrzykami radosne 
mi. Na przodzie postępowała kapela: na cze­
le jej szedł siwy cymbalista w towarzystwie 
dwóch skrzypków, za niemi przywołany sta­
ry trębacz z pułku jazdy, a teraz dworski 
koniuszy, dalej dwóch znowu skrzypków i 
basetlista.

Tak cała gromada męzka, obszedłszy o- 
gród, kolejkę z puharem skończyła i stanęła

przed otwartemi drzwiami od sali. Na tarasie 
ogrodowym zgromadziły się wszystkie panie 
i panny, patrząc ciekawie na to dziwne wi­
dowisko.

W tej właśnie chwili kwestarz otrzymał 
pełny puhar; Kaptur spadł mu z czoła, gło­
wa się cała z obliczem wychyliła. Rozpromie­
niony takiem uczczeniem i ożywiony wypię­
kniał i na podz’ękowanie niósł go do ust, 
gdy z grona niewiast wybiegł krzyk przera­
źliwy:

— To Stefan!
A następnie ruch niezwykły i postrach 

w całym kole niewieściem.
Młoda krewniaczka pułkownika przyby­

ła z Kaliskiego niedawno, wydawszy ten 
krzyk, padła zemdlona.

Kwestarz ujrzał ją — krzyk jej był jak­
by gromem dla niego, bo puhar, który miał 
spełnić, wypadł mu z drżącej ręki, zbladł j; k 
chusta, zachwiał się i pochylił.

Zsadzono go ostrożnie z ramion, ale ustać 
na nogach nie mógł i padł na trawnik. I 
dziwna zaszła scena. Kobiety omdlałą trze­
źwiły, a młodzież porwała na ręce kwesiarza 
i poniosła do oficyny. Pułkownik przerażony, 
z małżonką swoją, biegali od jednego do dru­
giego na przemiany. Panna Zofia Jasielska 
powróciła do przytomności; Narcyz lubo nie 
zemdlał, był bezwładny i leżał jak martwy. 
Blask żywy oczu przygasł, spojrzenie osłu­
piało, bladość trupia na obliczu — piersiami 
tylko silnie robił.

Doktór sprowadzony krwi upuścił chore • 
mu, który zaraz znacznie swobodniej zaczął 
oddychać; wkrótce sen go ogarnął długi i 
twardy. Major i kilku młodych oficerów za­
siadło w tej izbie z fajkami, ofiarując się

pilnować tak dzielnego Strzelca.
W sypialni pułkownikowstwa, otoczona 

gronem niewiast i panien przerażonych spoczy­
wała piękna Zosia. Gospodarstwo naradzało 
się z sobą co robić — gdyż pora obiadowa 
właśnie się zbliżała; pułkownik więc zabrał 
Majora z jego towarzyszami z oficyny, zasta­
wiając przy śpiącym młodego fornala klasztor­
nego, który był wielce przywiązanym do 
kwestarza, a pani i wszystkie kobiety ota­
czające pannę Jasielską odeszły — pozostała 
przy niej tylko sędziwa krewua.

Obiad przeciągnął się długo, goście o- 
chłonęli z pierwszego wrażenia; po toastach 
Major wysunął się do oficyny zobaczyć cho­
rego kwestarza, ale wszedłszy do izby osłu­
piał, nikogo bowiem nie zastał. Bernardyn 
zniknął bez śladu. Wraca więc z pośpiechem 
i opowiada swoje zdziwienie, które wszyscy 
obecni podzielali wspólnie; postanowiono je­
dnakże tę wiadomość utaić przed słabą Z o- 
sią, dopóki nie wydobrzeje po gwałtownem 
wzruszeniu.

Bocznemi drożynami wracał do klasztoru 
braciszek Narcyz z próżną bryką. Zaledwie 
przed bramą stanął, wysiadł co rychlej i 
śpiesznym krokiem udał się do ojca Gwar­
dyana. Długo tam bawił i w parę godzin 
dopiero smutny i złamany wrócił do swej 
ubożuchnej celi.

Nazajutrz rano z wielkiem pedziwieniem 
zakonników zajechały trzy fury ładowne z 
listem do księdża kwestarza Narcyza, w któ­
rym Pułkownik pozdrawiając go serdecznie, 
posyła mu ofiarę dla klasztoru, zapomnianą 
dnia poprzedniego.

Ciąg dalszy nastąpi.

^
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Teofil Chu-
r. 1863, sybi- 
Tow. ubez-

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

JEST NŹJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron­
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier* 

* ciach. Cen:. 50 c. i 25 c.
Ha sprzedaż w wszystkich aptekach.

po

We Lwowie zmarł 
dzikiewicz, żołnierz z 
rak, asystent krakow. 
pieczeń 57 lat.

f Z Paryża donoszą nam: Umarł ] 
tu śp. Ildefons Kosiłowski, który

Urodzajne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej
“Poniatowski.”

Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie­
sięć lat czasu do wypłaty. Po bliższe 
szczegóły, piszcie po polsku do wła­
ścicieli:

RIETBROCK & HALSEY,
E Athena, Morathan Co. Wisconsin.

(20-47)

Skład założony w r. 1851

Henry Schuellkopf

SZLĄZK AUSTRYACKI.
Z Mostów przy Cieszynie. Zda­

rzyło się tu d. 19 zm. okropne nie­
szczęście. Bawiąc się zapałkami 
zapaliło 51etnie dziewczę nauczy­
ciela Twardzika na sobie odzienie,, 
i popaliło się tak mocno, że dnia 
20 zm. w strasznych męczarniach 
zmarło. Ojciec, szczególnie zaś 
matka popalili się przy gaszeniu 
dziewczęcia znacznie po rękach.

FARMY. DOMY.
Pożyczka Pieniędzy.
Clias. A. Brillow & Co.,
531 Noble ulica w Chicago, 111.
Firma ta ma do sprzedania far­

my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Właściciele do­
mów w Chicago łatwo mogą zro­
bić zamianę na dobre farmy.

Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ognia.
Załatwia wszelkie prawne czyn­

ności.
Obowiązkiem naszem będzie sta­

rać się spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone interesa.

S. Nicki, dyrektor. x

F. D. GRAY, 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE, 

JAS. B. FORGAN.

miał szerokie koła znajomych w 
Warszawie, Księztwie i Prusach 
Zachodnich. Śp. Ildefons urodził 
się w r. 1828 na Żmudzi w Wor- 
niach w powiecie telszewskim. W 
r. 1849 wyemigrował, spiesząc na 
powstanie do Węgier. Gdy jednak 
dowiedział się o upadku tego 
powstania i kapitulacyi w Isilages, 
udał się do Paryża, gdzie miano­
wano go sekretarzem szkoły pol­
skiej. Urząd ten z krótką przerwą 
podczas wojny wschodniej pełnił 
do końca życia. W r. 1855 udał 
się do Turcyi i wstąpił do koza­
ków sułtańskich i został adjutan- 
tem jenerała Władysława hr. Za­
moyskiego. Po ukończeniu wojny 
wschodniej powrócił do Paryża, 
gdzie aż do śmierci mieszkał. W 
Paryżu ożenił się. Pozostawił 
wdowę i sześcioro dzieci. Zmarły 
wielu rodakom w Paryżu pomagał 
i wogóle zawsze był dla nich do 
wszelkich usług skory. R. i. p.

A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 

Stolarski i Rzeźbiarski, 
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szKoły, ołtarze, konfesyonały i t. p- 

Gustownie tanio i na czas.

........................... 50 
zaświadczenia dla 
Ameryce, które się

J. J. HAWELKA & CO.
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolei
we

. i za-
50 c. pu-

•o

mianowany klerkiem 
Pierwszy to 

stanowisko na

GREENEBAUM SONS,

Po zniżonej cenie.
ZA PÓŁ CENY//

Potrzebując wiele pieniędzy 
spłacenie nowych maszyn do druko­
wania. postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni­
żonej cenie-

Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbiorze ksią­
żek za $10.00

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie-

Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów.

Kto przyśle $10 00 odbierze za 20 
dolarów. *

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara,

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, 111.

680 ■ 682 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS

83 & 85 Dearborn Str.,

Z NIW POLSKICH
W AMERYCE.

W Detroit, Mich., Jakób Jaskul­
ski miał na- sądzie policyjnym $10 
kary za to,, że pobił swą sąsiadkę, 
która broniła jego żonę, gdy ją 
tłukł.
- W Buffalo, N. Y., Edward 

Janecki dostał się na 75 dni do 
kozy za pobicie żony.

— W kopalni węgla w pobliżu

SZLAZK.
Ponieważ szowinizm niemiecki 

żąda nieustannie od Polaków na 
Górnym Szlązku, aby się wyrzekli 
języka ojczystego i pochwala wszy­
stkie środki rządu, podejmowane 
celem zgermauizowania ludności 
polskiej, przeto bardzo trafnie od­
zywa się ktoś w „Katoliku" by­
tomskim do sumienia niemieckiego 
w słowach następujących:

Może się stać, że Niemcy, albo 
część narodu niemieckiego z dopu­
szczenia Boskiego dostanie się pod 
moc i panowanie moskiewskie. Czyż 
wtenczas Niemcy stracą prawa do 
swego ojczystego języka? Czyż 
wtenczas Moskale będą mieli prawo

DO SPRZEDANIA 
czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod 
No. 531 Noble str., blisko Mil 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 24j stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamieuny basement, pod którego 
fundamenta są z cztero stopy sze­
rokich płyto w' kamiennych (dimen 
sion stones), cztery piętra muro­
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. Gmach ten jest 
tak mocno budowany, że w nim 
miała być założona litograficzna 
fabryka a maszyny do drukowa 
nia jeżeli nie w Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 
kręgu zapewnie nie znajdziecie dru 
giego domu tak mocno zbudowa­
nego. \
innych jest wymurowany jeden 
wielki komin do zabierania dy­
mu z
przodu i tyłu są założone drabiny 
żelazne (fire escapes). Budynku z 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej­
scu jest założona woda i oświetle­
nie gazowe. Przed domem jest cho­
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię­
trowy budynek 24£ przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra potnie 
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierżawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe.

x W- DYNIEWICZ.

E. Randolph ul.
REFBRENCYE:

Kb. Wmc. BarzytBŁi, 
rektor kościoła św. Sta­
nisława Kostki w Chi­
cago.

Polskie Siostry Nazars 
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notrs 
Damę w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi­cago.
Szpital Braci Alerlanów 

w Chicago.
Szpital św. Elżbiety 

Chicago.
Er-aiderman Kowalski 

1 w Chicago.
!C. W. Dyniewicz w Chi 

cago.
Chi.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAgenturg

BREMEN8KI0H

Parowych Okrętór 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wek nie, w< piat y pieai j 
prawym. wprost w deB.

Najtańsze 

karty okrętowe 
Pełnomocnictwa wystawia prawn i iciąga spadkobisrgtwa.

. CŁAUSBKMIUił 2 <)V
80 — 8S Fifth Ave.

CHICAGO, ILL.

Kamieniem podwalinowym w łuku
budowy zdrowia jest rzeżkość, co nie oznacza 
jedynie samą muskularny energią, lecz czynne 
sprawowanie rozmaitych funkcyi ciała, jak np. 
trawienie, sekrecya żółci, czynności wnętrzno­
ści i cyrkulacya krwi. Nic bardziej czynnie i 
całkowicie nie dodaje do połączenia wykona­
nia tych funkcyi jak sławny tonik i regulator, 
Hostetter’s Stomach Bitters. Rezultat użycia 
ich, jest szybkie zyskanie siły, wraz z przyje- 
mnem uczuciem, że utrzymanie życia zostaje 
wzmocnionem — że siQ szykuje zapas żywo­
tności przeciw nieodwołalnem zarywaniem któ­
re stary wiek sprowadza na system. Uzbraja­
jący wpływ tych Bitters stanowi bezpieczną 
ochroną przeciw malaryi, reumatyzmowi i do- 

j legliwościom nerek. Apetyt i sen polepszą sig
Nanticoke Utracił rękę Ludwik Ko- używaniem tych Bitters a przytem ochrania sy- 
ściński, ojciec kilkoro dzieci. przed skutkami zimna i wilgoci.

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa­
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
sprzedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, 111.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

Narodowy Bank
• O’ CHICAGO.
Narożnik Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ $3,000,009
WEKSLE.

Berlin — Niemcy, Wiedeh — Anstrya, Peter 
bnrg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraj 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądz* 

LISTY KREDYTOWE
dla nżytku podróżnych w wszystkie czesc 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski. Niemiec, Anstryl, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
Izo umiarkowany komisy}.

Z a r z ą fi
LYMAN J. GAGE, Prez.

JAS. B. FORGAN, Vlce-prez. 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 

HOLMES HOGE, A.sst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. K&sym

Chicago Wind Motor Ca 
243 8. Jeferson 8t-, 

CHICAGO.

Moja studnia jest tylko 125 stóp głgboka 
Mam Chicagoski wiatrak nad powyższą studnią 
który unosi wodę do .rezerwoaru znajdującego 
sig 40 stóp nad ziemią. Jest zupełnie automn 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajęcia się 
nim, ani pilnowania.

Uważam wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzg 
moim przyjaciołom, aby kupili „Chicago”.

W. Dyniewicz,
Adresujcie do:

Chicago Wind Motor,
241 South Jefferson Str.

Po wszelkich ce­
nach,

Fortepiany wynajmuje
my.

W razie zakupna odli­
czamy jedno roczn

dzierżawę od ceny. Chicago 1 wielu nnydh
Rozmaite instruments muzyczne krajn, którzy kupli
Piszcie po ceny i warunki.

Księża F. Byrgier, G. Kolesinski w Chicago, P. P. Klołbessa, b. skarbnik miasta Chicago.

— W Cleveland, O., w kole­
gium OO. Jezuitów otrzymał me 
dal złoty uczeń P. A. Szczygielski.

— W Stevens Point, Wis., wy­
brano w czwartej wardzie na Radzcę 
szkolnego oby watela Marcinu Kieli- 
szewskiego.

— W Buffalo, N. Y., 12 letni 
Stefan Luciński, zamieszkały przy 
Miller ave. dostał się pod koła lo­
komotywy, które go zabiły na miej­
scu.

— W Toledo, O., ob. B. Dałko­
wski został 
pocztowym, 
który objął 
tamtejszej.

— W Wilkesbarre, Pa., 
Litwin Jerzy Gerutis podczas ką­
pania się w rzece.

— W Menasha, Wis., polski ro­
botnik Franciszek Hilla pracujący 
w papierni G. Whitinga chcąc wsa 
dzić pas na koło obrotowe, został 
porwany w koło i rozszarpany na 
kawały. Pozostawił żonę i pięcioro 
małych dzieci.

— Straszną śmierć poniósł 30 le­
tni Jan Dukat w New Yorku. Pra­
cując w fabryce pakuł Strafforda 
wpadł do kadzi z gorącą wodą — 
i żywcem się ugotował.

— W Kensington, Pa., niejaki 
Nick Diehl popełnił ohydną zbro­
dnię na 7 letniej Róży Morawskiej. 
Nieszczęśliwe dziecko umarło. Łotr 
będzie wisiał.

— W pobliżu Reading, Pa., po­
ciąg kolejowy przejechał i zabił na 
miejscu Polaka Michała Koni- 
ckiego.

— W kopalni węgla “Germany” 
w Priceburgh, Pa., zabity został 
Jan Amplewicz. Pozostawił żonę i 
dzieci. Pochodził z Prus.

— Wiel. ks. Iwanowski, pro­
boszcz parafii polskiej w Priceburgh, 
Pa., zamierza założyć dwie szkoły 
polskie w sąsiednich miejscowo­
ściach Jessup i Ridge.

— W kopalni węgla w Nanticoke, 
Pa., uległ nieszczęśliwemu wypa­
dkowi niejaki Bończewski liczący 
lat 45. Zmarły należał do Tow. 
św. Józefa. Pozostawił po sobie żo­
nę i 3 dzieci.

— Wskutek wypadków przy pra­
cy w kopalni w Nanticoke także u 
tracił życie T. Leszczyński, liczący 
lat 26, dopiero co przybyły z gu 
bernii Suwalskiej. Rękę zaś przy 
pracy postradał Ludwik Kościński.

— W kopalni Lake Fiedler w 
Shamokin, Pa., odnaleziono zwłoki 
Antoniego Grumińskiego, który 
znalazł tam śmierć wskutek eksplo 
zyi jeszcze w październiku zr.

— Polak Antoni Grażul wraca­
jąc z Mt. Carmel do Shamokin 
tramwajem elektrycznym, zeskoczył 
aby podnieść kapelusz swój — i 
upadł tak nieszczęśliwie, że w kil­
ka godzin życie zakończył.

— W New Kensington, Pa.,Wiel. 
ks II. Cichocki proboszcz miejsco 
wy obchodzić będzie 25 letni jubi­
leusz kapłaństwa. Wyświęcony zo 
stał w Rzymie w r. 1870.

— W Buffalo Polak T. Urbano­
wicz, który postrzelił niejakiego 
Jaegera tak, że ten stracił oko, zo­
stał oddany pod sąd kryminalny; 
nadto zaskarżono go o $10,000 od­
szkodowania.

— Parafię polską w Trenton, N. 
J., na miejsce ks. Świniarskiego, 
objął Wiel. ks. Ciemniewski, b. 
profesor seminaryum w Detroit.

.SEVERA'-PROS^EK' 
na ból ełbwj; i nCural^ię.

( ENA 25 c.

położonych w WSCHODNIM WISCONSINIE, prześlemy darmo każ- 
demu kto się po takowe zgłosi:

Mamy jeszcze tysiąc dobrych farm na sprzedaż i sprzedamy tako­
we po tanich cenach i na łatwych warunkach.

Nasz Bank znajduje się w Milwaukee i dla tego prosimy aby wszy­
stkie listy do nas adresowane były do:

J- J HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.
Lecz wszyscy którzy chcą do nas na grunt przyjechać powinni wy­

kupić tykiety kolejowe wprost do SOBIESKI na kolei “CHICAGO MIL­
WAUKEE & ST. PAUL.”

podczas gdy ziemiopłody rosną
a możecie sami zcbaczyć co można uczynić w 
tej okolicy i co farmerzy rob:% w

Polskiej Kolonii
W STURGEON LAKE, MINN.

Jest to największa i najlepsza pol­
ska kolonia w Ameryce-
m i«11 r i Przyślij cie wasze nazwisko 
IIRH Will ' i adres a mapy i pamfle- 
viituiiv i ty zostaną do was wysła­
ne- Adresujcie-

HOPEWELL CLARKE,
Land Commisioner St. P. & D. R. R.

114—41) ST. PAUL, MINX.

Dr.Muszynska, 
posiadająca dyplom doktora wszy­

stkich chorób kobiecych,
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro­
fesorka akuszeryi w medycznem kole­
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza 
minuje w polskim języku s wylaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchbuy róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnii 
choroby, oraz wy wyichaięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u 
dzieła na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyża i w ple­
cach i reumatvzm.
Godzinjr oflsowe od 10 rano do 12 

od 4 do 6 wlecz
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

CHICAGO, ILL.

A. Zdanowicz
181 Salem Str.,

BOSTON, MASS.
Agentura Okrętowa, 

Kolejowa, interes 
bankowy.

Sprzedaję karty okrętowe na poczto­
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie­
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo­
dniach mogę osazać kwit z Europy.

Podróżujący do Europy — kupując 
w mi im ofisie Szyfkartę otrzymują 
bilet jazdy do New Yorku DARMO, 
a cena szyfkart ta sama co w New 
Yorku- Wyrabiam plenipotencye 3 
zaświadczeniem Konsulów.

Washington, 9 lipca. Go­
tówka w wydziale skarbcu wynosi­
ła według dzisiejszego sprawozda­
nia $192,422,181, z których na re­
zerwę złota przypadało $107,571,- 
229.

— Jeneralny pocztmistrz Wilson 
zmienił prawa i przepisy pocztowe 
tak, iż odtąd klerkom pocztowym 
nie wolno otwierać w jednym cza­
sie więcej niż jeden miech poczto­
wy. Przez rozporządzenie to ma 
zostać ułatwione odkrycie odpowie 
dzialności za1 wydarzające się o 
myłki.

W ashington, 10go lipca. 
Dzisiejsza gotówka w skarbcu wy­
nosiła $191,969,738, z których przy­
padało na rezerwę złota $107,421, 
090.

— Pomiędzy tutejszymi urzędni­
kami istnieje mniemanie, że Japo­
nia użyje wielką część odszkodowa­
nia wojennego, jakie ma odebrać 
od Chin, na wzmocnienie swej 
floty. Japonii nie będzie w przecią­
gu roku brakowało pieniędzy, bo 
przed dniem Igo maja otrzyma 
przeszło $100,000,000, a potem bę­
dzie odbierała przez pięć lat po 
$20,000,000. Sumę tę dostanie ze 
samych tylko Chin, podczas gdy 
będzie także jeszcze miała do dy- 
spozycyi zwyczajne dochody z po­
datków i cła. Amerykańscy budo­
wniczy okrętów zwrócili dla tego 
swą uwagę na Japonię, a rząd tam­
tejszy dał już do. zrozumienia, że 
poświęci wielkjie sumy na nowe o- 
kręty.

Japoński znawca odwiedził już 
różne amerykańskie warsztaty okrę­
towe i nawet sam poseł Kurino był 
już w warsztacie okrętowym Cramp’a. 
Lecz i warsztaty okrętowe w San 
Francisco zwróciły na siebie uwa­
gę japońskich znawców i wobec 
tych faktów mniemają urzędnicy 
że, skoro Japonia pocznie wyda­
wać pieniądze chińskie, wielka cześć 
tychże znajdzie drogę do warszta­
tów okrętowych w San Francisco i 
na wschodzie.

Washington, 11 lipca. W 
skarbcu znajdowało się dzisiaj go­
tówką $191,518,364, z których 
$107,213,123 na rezerwę złota przy­
padały.

Washington 12 lipca. Dzisiejsza 
gotówka w skarbcu wynosi $191,- 
489,451, z których $ 197,269,110 na 
rezerwę złota przypada.

— Zastępca ministra finansów 
Wilke wysłał dzisiaj do burmi­
strza Swift w Chicago pismo, w 
którem formalnie przyjmuje ofertę 
miasta Chicago, według której 
miasto odstępuje rządowi zużytko­
wanie pewnego gruntu nad wybrze­
żem jeziora dla wybudowania tym­
czasowego budynku Stanów Zje­
dnoczonych. W piśmie swem zape­
wnia Wilke burmistrza Swift że 
“obecnie bezwłocznie zostaną przed­
sięwzięte kroki dla przyspieszenia 
wybudowania gmachu”. Oddał zre­
sztą kontrakt na wybudowanie gma­
chu Benjaminowi Hyde z Chicago, 
który go chce wystawić za $127,- 
980. Hyde zażądał najmniej.

W ashington, 13 lipca. W 
skarbcu znajdowało się dzisiaj 
$191,297,960, z których $107,259,- 
063 przypadało na rezerwę złota.

• żądać, aby Niemcy się zmoskwiczyli, 
aby przestali być Niemcami? Czyż 
wtenczas przestanie istnieć i zobo­
wiązywać prawo Boskie przyrodzo­
ne do języka ojczystego i narodo­
wości? Z pewnością, że nie! 
Niemcy, którzy się dostaną pod 
panowanie Moskali będą mieli obo­
wiązek być obywatelami państwa 
moskiewskiego, bo wszelka władza 
od Boga jest, choćby na karę. 
Lecz Niemcy będą mieli prawo i 
obowiązek do swego języka ojczy­
stego i narodowości niemieckiej, 
nawet pod panowaniem moskie- 
wskiem. Moskale nie będą mieli 
obowiązku uszanowania języka oj­
czystego obywateli swych rodu 
niemieckiego.

Zupełnie tak samo rzecz się ma 
z Polakami pod panowaniem ro- 
syjskiem, niemieckiem i austrya 
ckiem. Cesarz austryacki uznał to, 
i obchodzi się z Polakami pod 
swem panowaniem tak jak być po­
winno, po chrześciańsku.

Co do kultury niemieckiej, to 
nikt nie ma nic przeciw temu, aby 
się Polacy uczyli też po niemiecku, 
lecz chodzi o to, aby nie zapomi­
nali języka ojczystego, aby się nie 
niemczyli. Przeciwnicy nasi mącą 
tu sprawę.

— Nysa. Na wojskowym placu 
ćwiczeń zaszło okropne nieszczęście. 
Na pośrodku placu ćwiczyła się 
pierwsza kompania 63go pułku pie­
choty. Za nią w odległości 200 
metrów stała kompania druga 
strzelając ślepymi nabojami. Naraz 
padł strzał ostry, raniąc śmiertelnie 
dwóch żołnierzy kompanii pierwszej, 
musketyera Ganza i Lorka. Kula 
ugodziła Ganza w żołądek, prze­
szyła mu brzuch, rozszarpując trze- 
wa i wyszła po prawej stronie 
grzbietu. Stojącego w drugim sze­
regu Lorka ugodziła w lewą rękę, 
strzaskała kolbę i weszła z liczne 
mi drzazgami do brzucha, gdzie mu 
również trzewa rozszarpała. Obu 
nieszczęśliwych kaleków odstawio­
no do lazaretu garnizonowego, gdzie 
podczas operacyi zmarli. Ganz po­
chodził z Jarantowic pod Kozią- 
szyją, a Lorek z Oracza pod Gło­
gówkiem. Nieszczęście zaszło po­
dobno w ten sposób, że ów żołnierz 
miał w ładownicy 5 ostrych naboi, 
którymi nieszczęśliwym przypad­
kiem zamiast ślepych, karabin na­
ładował. Niewytłómaczoną pozo- 
staje rzeczą, że podoficer kierujący 
strzelaniem o tem nic nie wiedział, 
ponieważ w innych pułkach odby­
wa się na strzelnicy zawsze ścisła 
rewizya, czy który z żołnierzy nie 
zabrał z sobą ostrych naboi.

KATALOG
KSIĄŻEK 

dnkowayA i irchrai "Gazsiy Polskiej" 
W. DYNIEWICZA,

-----w-----

DYREKTORZY
SAM’L M. NICKERSON, E. F. LAWRENCE.
S. W. ALLERTON. ~ - ----------
NORMAN B. REAM,
R. C. NICKERSON,
EUGENE S. PIKE,

A. A. CARPENTER.

CHICAGO, • ’ ILLINOIS.
Ciąg dalszy.

Książki szkolne i treści 
naukowej.

Dzieje starego i nowego Testamentu 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla 
szkół katolickich, z 100 obrazkami i 
mapą ziemi świętej, w mocnej opra­
wie. Cena......... . ........................ 40

Elementarz mały czyli Pierwsza Nauka 
Czytania, Pisania i Rachowania, przez
W. Dyniewicza...............................8
W moenej oprawie....................... 12

Elementarz Polski czyli Nauka Czyta­
nia, Pisania i Rachowania, z nauką 
pisowni i gramatyki, przez Wł. Dy­
niewicza w mocnej oprawie....25

Gramatyka Języka Polskiego, szkolna 
• przez Antoniego Małeckiego . 85

Historya Stanów Zjednoczonych oa 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza­
sów, z krótkim zarysem innych kra­
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe- 
deracyi i Konstytucyą Stanśw Zjedno­
czonych (przeszło 400 stronnic), W 
mocnej oprawie.......................... 75

Historya święta czyli Dzieje starego i 
Nowego Testamantu (mniejsza) w mo­
cnej oprawie.............................. 12

Katechizm rzymsko-katolicki (większy) 
w mocnej oprawie.....................25

X. J. Deharbe, T. J.
Katechizm rzymsko-katolicki (mały) 8 

W mocnej oprawie.................... 12
X. J. Deharbe, T. J.

Katechizm Baltimoiski mały........8
Katechizm Baltimorski większy w mo­

cnej oprawie............................... 20
Katechizm Początkowy Rzymsko — Ka 

tolicki............................................ 5
W mocnej oprawie......................... 8

Kucharka polska i amerykańska, za­
wierająca kilka set przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kucharek 
i gospodyń na tanie i smaczne przy­
rządzanie potraw, a szczególnie: zup, 
sosów, jarzyn, potraw mięsnych 1 
postnych z uwzględnieniem potraw 
polskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa ame-' 
rykańskiego jako to: cakes, biscuits, 
muffins, pies itd....:.................... 60

| Severe małe pigułki na w ątrobę|
•ąnajleDSzeni środkiem odprowadzającym. 

Cena 25 c.
BÓL GŁOWY,

neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko 1 skutecznie usunięte przez

>CAVtAló, IhAUŁ MARKs^T 
COPYRIGHTS.^

CAN I OBTAIN A PATENT? Fora 
prompt answer and an honest opinion, write to 
M t’h N <V CO., who have had nearly fifty years’ 
experience in the patent business. Communica­
tions strictly confidential. A H andbook of In­
formation concerning Patents and bow to ob­
tain them sent free. Also a catalogue of mechan­
ical and scientific books sent free.

Patents taken through Munn & Co. receive 
special notice in the Scientific Americnn, and 
thus are brought widely before the public with­
out cost to the inventor. This splendid paper, 
issued weekly, elegantly illustrated, has by far the 
largest circulation of any scientific work in the 
world. »3 a year. Sample copies sent free.

Building Edition, monthly, $2.50 a year. Single 
copies, ‘25 cents. Every number contains beau­
tiful plates, in colors, and photographs of new 
houses, with plans, enabling builders to show the 
latest designs and secure contracts. Address

MUNN & CO-, New York, 361 Broadway.

232-234 EAST RANDOLPH STR., 
pomiędzy Franklin i Market ulicam 

Chicago, Illinois.
sprzedaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,
Ser Edamski i ser Parmesahski, 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser rosiinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Bmnświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki,
Wędzone i marynowane węgorze,
Hollandzkie sztokfisze, anchovies,
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwg, 
Niemieckie szparagi, krajany fasolg, 
Niemieckie jagły, soszewieg, kaszkg pszenny, 
Najlepszy jgczro eh perłowy, kaszg jęczmie­
nny
Kaszg tatarczan^ szg owsiany 
M^kg kartoflany *ykę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykg, 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat,
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) ’ makarons. 
Najlepszy Vanilla czekoladg z kakas, 
Prawdziwy rosyjsky herbatg, extrakt migsny 
Prawdziwy kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwy tabakg do zażywania Locback’a, 
Niemieckie kołowrotki i grempie,
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemig warzywowe, siemig trawy, 
Siemig dla kanarków, siemią konopniane 

rzepikowe,
jako i wszelkie Inne towary korzenie

Henry Schoęllkopt

Mapę i Książeczkę
zawierającą szczegółowe informacye o gruntach, farmach, 
drzewie, klimacie i wodzie, o drogach, kolejadi że­
laznych targnęli i magazynach zbiorowych, o mia­
stach, wsiach i handlach w Polskich koloniach.

ŁYSA
GŁOWA

Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za­
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Bi­
eżcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar­
stwo.

Prof. Birkho , Masonie Tempie, 
Chicago.

AŁKOAOKA CHODŹKI dokłaflnj

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI IANGIELSKO-PO LSK1

»GStał wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzlełc to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język '•ngie' 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opń<’. 
swego języka, utnie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polskę Angiew^i” cena 65 centów; potem kwilecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże «ło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce jhce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy V, robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to OŁeło znajdo­
wać się pod ręką. Czy kio chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jesc tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesletów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł s 
nie umie po angielsku nazwać; napisze po polsku a byznesista podług Słowni’-4 
zrozumie czego żąda.

przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous wo.k for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, PuhHsher, 
m WBL® STRK8T.- ' ’ EŁIIKOI*

niedzielę bióro jest otwarte od 1 
do 12 godziny.

W naaxem biórze mówi sie po polsku.
A. SEBKTOWSKJ 

poltó! klers.

Obrazy polsko-narodowe,
któremi każdy Polak w Ameryce 

powinien swój pierwszy pokój przy o- 
zdobić, do nabycia w księgarni pol­
skiej W. Dyniewicza.

Ilbum powstania 1863 — 1864 r. 
1.) 8 Kwietnia, 1864 r. w Warszawie 
2 j u u a w
3. ) Nie podadzą się.
4. ) Będzie o jednego mniej.
5. ) Matka Bożka Częstochowska obja­

wia się męczennicy polskiej do ta­
czek przykutej w podziemiach ko­
palni na Sybirze.

6. ) Wizerunki królów polskich.
7. ) Bosak-Hauke, Naczelnik wojskowy 

województwa Krakowskiego, San­
domierskiego i Kaliskiego.

8. ) Jen. Ludwik Mirosławski, dyktator 
polski w r. 1863.

Cena 25c. za egzemplarz czyli $1.50 
za wszystkie 8 obrazów.
Jan III Sobieski, pogromca Turków 

pod Wiedniem, w pięciu kolorach, 
rozmiaru 24x30 cali po............. 75

Jan III Sobieski 22x28 cali (kolor 
czarny)........................................ 50

Kazimierz Pułaski 22x28 cali, (kolor 
czarny)......................................... 50

Matka Boska Częstochowska, z her­
bami Folski Litwy, i Rusi, w sześciu 
kolorach, rozmiaru 19x24 cali po 75

Matka Boska Częstochowska w kilku 
kolorach 22x28 cali, (bez herbów Pol­
ski, Litwy i Rusi.).................... 60

Pamiątka przyjęcia pierwszej komunii 
św. z podpisami (osobno) po polsku, 
angielsku i niemiecku w dziewięciu 
kolorach rozmiatu 10^x15 po... 15

Prezydenci Stanów Zjednoczonych 
21x28 cali.......................  . 25

Tadeusz Kościuszko bohater Polski i 
Ameryki w siedmiu kolorach rozmiaru 
18x24 cali..................................75

Tadeusz Kościuszko 22x28 cali, (kolor 
czarny)........

Pokwitowania
szkół polskich 
sprzedają:

Obrazy Kolumba.
Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chronio-litogia*<a 

w oleju na sztywnym płóciennym papierze.
... Cena 50 centów.

Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten 
s m < brazek na znaczku.
Biorąeym w większej ilości stósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można t znaczkach po­

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET............................................CHICAGO, ILLINOIS

tak piękną pamiątkę jaką jest 
“PAMIĄTKA ŚLUBU” 

obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
teh przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po­
cztowych OTRZYMA na okaz “PA­
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo­
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40e.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO­
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 
OBRAZI SW. PAŃSKICH 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
456 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Stę. Chicago, 111-

Telefon 3448.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

Jako to: —.....

Od roku ISAS Chicago

Koźmiński & Go..
164—166 Randolph Str.

Pipnindyp do wypożyczenia po najnti -L szych procent ich na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye »i 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^e^tUi^J. 
ne. K.ci^gamy w sposób lak najtafiszy spać 
ki i inne pretensyfi.

Bilety pasażerskie SŁdiuSS'
Wabolo ł wypłaty pocztowe na wazy VI cK.8ie stińe strony knli ziemskiej.

Wyprawa pakunków
tygodniowo szybko i ta io.

Założone w roku 1847,

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str., Chicago.

His Tork — Chicago — Hamburg.
Największy i najstarszy inte­

res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy łchedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i wekzle na w»«y 

łtkie miejscowości.
Bilety pt drożne po najtańszych oenac 

po wszystkich liniach.
W

RUDY’S FILE SUPPOSITORY 
jest gwarantowanym leczyć hemoroidy i 
twardzenie, lub zwracamy pieniądze. 50 c. pu­
dełko. Przyślijcie dwa znaczki pocztowe po 
cyrkularz i be-płatna próbę do MARTI.4 RUDY, 
Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Harty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzędnych aptekarzy. Peter 
Van Schaack & Sons, Robert Stevenson & Co., 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, Owen& Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills.

Bilety
do »

SEVEHA BALSAM
-'.’•NA

.. . CHOROBĘ PŁUC.

POD AUSTKYAKIEM
CALSCYA.

Nieszczęśliwy wypadek. W po­
niedziałek 17 zm. dostał się- robo­
tnik kolejowy, Michał Figlarski ro­
dem ze Zboisk, 25 lat liczący, bez- 
żenny, przez własną nieostrożność 
między zderzaki przesuwanych wa­
gonów na stacyi Podzamcze i po­
niósł śmierć na miejscu. Lekarz 
dr. Kowalski mógł tylko śmierć 
skonstatować.

— Pięćdziesięciolecie doktoratu. 
Dnia 28 zm. przypadała 50 rocznica 
promocyi Michała Zieleniewskiego 
na doktora medycyny w uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Jubilat, uro­
dzony w Krakowie w r. 1821, po 
ukończeniu lyceum św. Anny zapi- 1 
sał się w r. 1839 na wydział le­
karski uniwersytetu Jagiellońskie­
go, który ukończył w r. 1834 i 
gdzie otrzymał stopień naukowy 
doktora 28 czerwca 1845. Przez 
dwa lata następne dr. Zieleniewski 
był asystentem kliniki lekarskiej w 
Krakowie przy prof. Brodowiczu, 
potem asystentem kliniki położni­
czo ginekologicznej przy prof. 
Kwaśniewskim. Następnie powo 
łany na lekarza rządowego w Kry­
nicy, pozostawał na tem stanowi­
sku przez lat 30, w którem to czasie 
zdołał miejscowość tę leczniczą 
podnieść do. wysokości pierwszo­
rzędnego polskiego zdrojowiska. 
Niezmordowany pracownik na polu 
balneologii krajowej, ogłosił dru­
kiem 168 dzieł i broszur.. Pierwszą 
pracą szanownego lekarza była roz­
prawa doktorska pt. „O przesądach 
lekarskich ludu naszego1'. Oprócz 
całego szeregu broszur, dotyczących 
Krynicy, wydał ,,Rys balneologii 
powszechnej", „Słownik bibliogra 
ficzuo-balneologiczny polskich zdro 
jowisk“, „Rys balneotechniki“ itd. 
Skrzętny zbieracz wszystkiego, co 
polskich zdrojowisk dotyczy, ofia 
rował bibliotece Kurnickiej prze­
szło 600 publikacyi, bibliotece zaś 
Jagiellońskiej 10 woluminów, obej­
mujących materyały do monografii 
Krynicy. Dr. Zieleniewski i za 
biurkiem redakcyjnem siadywał: 
przez lat pięć wydawał czasopismo 
,,Krynica", należał do założycieli 
i pierwszych redaktorów „Przeglą­
du Lekarskiego" i czasopisma 
„Zdrojowiska".

— Kraków. Uroczysta procesya 
z Najśw. Sakramentem, pod prze­
wodnictwem Najprzewielebniejsze- 
go księcia Biskupa krakowskiego 
ks. Puzyny z powodu święta Serca 
Jezusowego, wyruszyła w piątek 
21 zm. o godz. 6 wieczorem z ko­
ścioła św. Barbary na Mały Rynek 
przy udziale wielkiego orszaku 
duchowieństwa, bractw kościelnych 
i bractw kościoła św. Barbary. 
Procesya ta ma już swoją tradycyą 
w naszem mieście i odbywa się z 
wielką uroczystością; wczoraj też 
na czas jej odbycia przybrał się 
Mały Rynek w świąteczną szatę; 
domy przystrojono dywanami, fi­
gurami świętych, a wieczorem ilu­
minowano. Procesya zatrzymała 
się przed umyślnie zbudowanym 
ołtarzem na zewnętrznej stronie 
kościoła św. Barbary i tu po ka 
zaniu i suplikacyach nastąpiło uro 
czyste przebłaganie za winy i od 
danie całego kraju i społeczeństwa ' 
polskiego opiece Serca Pana Jezusa.

— Straszna wiadomość. ,,Gazeta j 
Narodowa" donosi, że epilogiem 
znanego procesu huzarów w Prze­
myślu o dokonane- w Rzeszowie 
zabój-two feldfebla było rozstrzela­
nie 3 podoficerów i 10 szeregowców, i 
losem wybranych. Z dwudziestu ' 
sześciu zatem obwinionych połowa 
na śmierć została skazaną, reszta 
zaś na dożywotne więzienie.

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH.
Wyciąg z Dzieła X. Piotra 

Skargi „Żywoty Świętych Pań­
skich.”
Kazanie św. Chryzostoma, o męczeń­

stwie śś. Juwemyna i Maksyma. 
Tom. 3, na niektórych miejscach 
skrócone. — O św. Apolonii z li­
stu Dyonizego Aleksandryjskiego 
do- Fabiuszr. biskupa Antyochskiego, u 
Ezubiego historyka kościelnego, Lib. 
6, cap. 44. Żyła około Roku Pańskie­
go 239. — Żywot św. Jana Kalibi- 
ty, Rzymianina, pisany od Symeona 
Metafrasta. Nicephorus iib. 15. bap. 
23 czyni o nim wzmiankę. — Ży­
wot św. Furseusz.a z Hibernii, o któ­
rym wielebny Beda szeroko wspomi­
na w Historyi Kościelnej 1, 8, r. 19 
z tego żywota słowo do słowa nie­
które rzeczy kładzie. Żył około Ro­
ku Pańskiego 702. — Żywot św. 
Pauli zacnej wdowy Rzymianki, wy­
pisany od św. Hieronima do córki 
jej Eustachii, siewy św. Hieronima 
Epist. ad Euster. 27 miejscem skró­
conemu Żyła około roku 390. -— Ży­
wot i męczeństwo św. Klemensa bi­
skupa Ancyrańskiego i Agataniela 
Rzymianina, pisane od Symeons Me­
tafrasta. Żyli około Roku Pańskiego 
250. — Męczeństwo św. Walentego 
Kapłana, z starych ksiąg męczeń­
skich rzymskich. Uswardus i Ado. 
Surins Tom I. Cierpiał około Roku

• Pańskiego 234.
Cena ..........................................  15 c-

Męczeństwo św. Bazylea biskupa ama- 
zejskiego, i żywot Glafiry panny wło­
skiej, pisane przez Jana kapłana Ni- 
komedyjskiego, który na śmierć jego 
patrzył. — Żywot i męczeństwo św. 
Teodory dziewicy i Dydyma żołnierza, 
pisany od św. Ambrożego. Żyli około 
R. P. 300. — Żywot św. Izaaka Pa- 
tryarchy i Rebeki żony jego, z Pisma 
św. wzięty. Gen. 21, 22, 24,_ 27. —Ży­
wot Patryarchy Jakóba, _wzięty z Pi­
sma świętego. Genes. 25, 27, 28 etc. 
- Żywot iustyu.0 filozof? i mę­
czennika, wybrany z ksiąg jego od Ś. 
Hieronima, Eutebiusza i Nicefora po 
części wypisany. Żył około R. P. 200. 
— Żywot św. Jerzego męczennika, pi­
sany od Metafrasta i Pasykrata, sługi 
jego. Żył około R. P. 280. _ — Żywot 
św Marka Ewangelisty, pisany od ś. 
Hieronima in Catalogo, od Euzebiu­
sza, Metafrasta i innych. Cena 15c.

Męczeństwo śś. Faustyna . Jowity, 
braci rodzonych, wypisany od Adona 
biskupa, z ksiąg męczeńskich Kościo­
ła Rzymskiego. — Żywot i Męczeństwo 
ś. Juliany dziewicy, wypisany od Sy­
meona Metafrasta. Umęczona za czasu 
Maksymina około Roku Pańskiego 
290. — Żywot ś. Jakóba Pustelnika, 
grzeszącym aby nie rozpaczali, bardzo 
ku zbudowaniu się pożyteczny, pisany 
od Symeona Metafrasta. — Żywot ś. 
Melanii Mniejszej, Rzymianki, pisany 
od Metafrasta i Palladyusza. Żyła o- 
koło Roku Pańskiego 414. — Żywot 
ś. Małgorzaty królewny Węgierskiej, 
pisany od błogosł. Garynusza Domi­
nikana w Awionie. Żyła około Roku 
Pańskiego 1248. — Żywot ś. Wilhelma 
kslążęcia Akwitańskiego, a potem pu­
stelnika, pisany pierwej od ucznia ś. 
Wojciecha, a potem od Teobalda bi­
skupa. Żył około Roku Pańskiego 1139. 
.— Męczeństwo ś. Filomora, Filesa i 
wielu innych cierpiane wAleksandryi, 
pisane od Euzebiego w Kościelnej Hi­
storyi słowa od słowa. Żyli około Ro­
ku Pańskiego 260.
Cena -

Ciąg dalszy nastąpi.

Stan. Bobowski,
Kuśnierz Polski, 

wyrabia rozmaite futra, .deki, cza­
pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka­
ftany spodnie i westki z owczej 
skóry z wełną rozmaitej długości, 
własnej wyprawy i ręcznego szycia.

GOSTYŃ,
Downers Grove,Ill.

BUY3

Telefon No. 1798. żałożone 1885.

HENRY DETMER,
SCHILLER BUILDING, 103 — 109 

SKŁAD
nowych i z drugiej

ręki

Fortepianów
- i -

najtańszych cenach. Zajmu], 
szczegółowo wydzierżawianiem, 

domów.
S7H W. i H-tii Ktr.

Decker,
Gabler, 

Schubert,
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie.

—„— Nowe Fortepiany od
•>200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy i instru 
menta muzycznet Strojenie i reperacye fortepia­
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach.

Nowożeńcy!!
Kto chce mieć!?

JAfi H. XELOWSKI, 

Apteka Polska 
709 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
.Kbmpletny wybói lekarskich i chi­

rurgicznych instrumentów, pa­
sków na ruptury, bandaży 

i kuli (crutches), tu­
dzież lekarstw spe- 

c.yalnych, kra­
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJACKI
sprowadzane ze ^zwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za­
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

GvLDZlEit RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 

KEDZIE BUIDING, 
120 RANDOLPH STR.

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

czyszczono izdebkę tylko w wielkie 
święta, wodę do mycia podawano 
jej raz na tydzień, a lichy pokarm 
dawano jej w nader małych por- 
cyach. Przyczyną tego postępowa­
nia była chciwość i zabobon. Przez 
takie traktowanie chciała synowa 
zniewolić teściową do zapisania na 
rzecz jej męża 16,000 mr., które 
nieszczęśliwa posiadała, a które 
chciała dać innemu krewnemu, po 
drugie uroiło się żonie Lankaua, 
że od wzroku jego matki pada by­
dło i trzoda chlewna w gospodar­
stwie i aby je od tego „uroku" 
ochronić, kazała przed oknami 
izdebki nieszczęśliwej postawić płot 
2 i pół metra wysoki. Nawet syn 
wierzył, że matka jest czarownicą 
i opowiadał dnia 20 zm. przed są­
dem przysięgłych w Grudziądzu, 
że od spojrzenia matki napuchło 

. mu raz kolano.
Sąd skazał Lankaua na 1 rok a 

żonę jego na dwa lata więzienia.
Przekonujemy się, że i wśród 

reprezentantów cywilizowanego na­
rodu niemieckiego, który osiada 
wśród nas, aby cywilizować „dzicz 
polską", zabobon kwitnie w naj­
lepsze.

— Nowemiasto w Prusach Za­
chodnich. Pewna matrona ze Skar- 
lina wybrała się z trojgiem dziatek 
na odpust do Wardęgowa. Nie 
chcąc siebie i dziatek trudzić, po­
zostawiła je u pewnego kramarza, 
który kazał dzieciom wćjść pod 
stół. Tymczasem przez nieostró- 
żność wywrócił się garnek z gorącą 
kawą, która dziatki strasznie popa­
rzyła. Jedno z dzieci już umarło 
wśród mąk, a drugie ciężko chore.

— Z Prus Zachodnich piszą do 
„Gaz. Tor.": Podobno nawet pry­
watnie powiedzieć Niemcowi w 
polskim języku: „Dobry wieczór" 
jest obelgą!

Ze Sztumu donoszą nam, że tam­
tejszy pewien urzędnik przyszedł 
do pewnego lokalu, a gdy kuchar­
ka, jako gościa swego państwa, 
pozdrowiła go naszym „Dobry 
wieczór!", tenże odpowiedział: 
„Wie kónnen Sie sich erlauben, 
mich in polnischer Sprache anzure- 
den, das is eine grosse Beleidigung 
fur mich" — „jak możecie 
pozwolić do mnie w polskim 
ku przemawiać, to jest dla 
wielką obelgą". A gdy mu
służąca odpowiedziała, że tak mówi, 
jak umie i że nawet z p. landra- 
tem się w ten sposób rozmówi, 
odpowiedział ów pan urzędnik, że 
do niego nie wolno przemawiać po 
polski, bo on to uważa za obelgę.

Tak samo pewnemu tutejszemu 
blachnierzowi zawadzało pewnego 
razu, że dwóch Polaków, którzy 
przypadkowo siedzieli w tym sa­
mym lokalu przy jednym stole, 
rozmawiali ze sobą po polsku, 
odezwał się więc: „Wie konnen 
Sie in meiner Gesellschaft polnisch 
sprechen?" „Jak pan możesz w 
mojem towarzystwie po polsku 
mówić? ‘ Zagadnięty, który owego 
patryoty nawet nie miał szczęścia 
znać, zamiast odpowiedzi, zapytał 
się, „jak pan możesz mnie do 
swego towarzystwa liczyć? a zre­
sztą czy pan sądzisz, że ja, Polak, 
rozmawiałem już kiedy z Polakiem 
po niemiecku ?“

— Kartuzy. W straszny sposób 
postradał życie 601etni obywatel 
Schwabe z Skrzeszewa. Schwabe 
wiózł do Gdańska kartofle. Gdy z 
góry zjeżdżał, najechały wóz jego 
rozbiegłe konie pos:edziciela K. z 
Mniszewa. Schwabe spadł ze swego 
i tak nieszczęśliwie wóz go przeje­
chał, że natychmiast skonał.

— Z powiatu lubawskiego. Jak 
trzeba być. ostróżnym w obchodze­
niu się z końmi, niechaj posłuży 
następujące nieszczęście, które się 
wydarzyło w Marcińcu. Kowal 
Ciornicki oglądał konia, którego 
pewien podróżny kupił na jarmarku 
w Lubawie. Chcąc spróbować chód 
konia, C. zaczął go batem bić 
Koń tymczasem uderzył go tyluemi 
nogami tak niebezpiecznie w głowę, 
iż C. dnia następnego umarł, po­
zostawiając żonę i 7 dzieci mało­
letnich.

— Przymrozek w czerwcu. Z 
Prus Wschodnich donoszą, że w 
miejscowości Pilkolnie pomarzły w 
nocy z 15 na 16 zm. ziemniaki i 
rozmaite warzywo.

— Warmia. Polacy na Warmii 
nie są prawdziwymi Polakami, po­
nieważ nie jadają klusek z makiem 
w wilią, na Wielkanoc nie urzą­
dzają święconki i nie tańczą hra‘ j 
kowiaka ani mazura. Z takiem 
twierdzeniem wystąpił zupełnie na 
seryo olsztyński „Volksblatt.“ 
„Gazeta Olsztyńska" daje mu na 
to następującą trafną i dosadnią 
odprawę:

„W tutejszym „Volksblacie" był 
w kilku numerach artykuł o pol- 
szczyźnie na Warmii. Chodziło o 
to, aby udowodnić, że Polacy na 
Warmii to zupełnie inni Polacy, 
niż w Prusach Zachodnich i w 
Poznańskiem. Redaktor „Volks- 
blattu" jest zarazem redaktorem 
„Warmiaka" a polityka jego dą­
żąca do tego, aby Polacy ua War­
mii wyparli się swej narodowości, 
jest już wszystkim dostatecznie 
znaną. Nic mądrego ani nowego 
w tych artykułach nie ma, a po 
prostu w śmieszny sposób -chce 
nam „Volksblatt1 udowodnić, że 
Warmiacy to inni Polacy niż 
gdzieindziej. A dla czego? Oto 
dla tego, że nie jedzą klusek z 
makiem w7 wigilie i nie mają świę­
conki, a nadto nie umieją tańczyć 
krakowiaka i mazura. A co, czy 
to nie zabawne? Toć dla tego 
Niemcy na Warmii też nie są ta­
kimi Niemcami jak ci w Berlinie, 
bo nie piją „Weisbier" i „Nord- 
hausera".

'’. THE CHICAf 
B r GUARANTEED TF7 

BEST STEEL ta
MADE.

w

100 kartów za $2.00
200 ,, V 8.00
500 V 6.00
750 7.50

1000 ł» 9.00

8312
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Wyleczone w damn.
Choroby nerwowe Dp jj. Q Wildman, 

posiada długoletnie wykształcenie i doświadcze­
nie w najlepszych szpitalach Europy i Ameryki 
i posiada dyplomy z kolegii lekarskich od władz, 
co do obchodzenia się z chronicznemi choroba­
mi. Dr. Wildman wyleczył więcej pacyentów 
podczas 10 letniego jego pobytu w Chicago, 
niż jakikolwiek inny lekarz w Ameryce. Leczy­

my pomyślnie listownie wszystkie ostre i
CHRONICZNE KATARALNE

dolegliwości nosa, gardła, płuc, żołądka, 
kiszek, wątroby, nerek i pęcherza

Choroby skórne i nerwowe z wszystkiemi ich 
dolegliwościami szybko i stale wyleczone.

KONSLLTACIA I NARADA BEZPŁATNA.
Ktoby cierpiał na jednę z powyższych chorób niech pisze 

po sympton-blankiet.

DrSi ®cCoy & Wildman,
SPECY ALIŚCI

224 State Street

$3.90
DAR3MOV Pndełko 50 cysar z ty™ ****■"■”'*■ zegarem lub zegarkiem.

Przyślijcie ten anons z waszym pełnym adresem a my 
wam poślemy darmo na przejrzenie jeden z naszych 
prześlicznych
Z frontem metalowym, Wysoko wykończonych Zegarów,
12 cali w średnicy, wygląda elegancko i ornamentalnie, 
może być użytym jako zegar wiszący lub stojący, wy­
borny trzymacz czasu, i pudełko naszycn sławnych La 
Luna cygar z dobrego smaku, long filler. Jeźli, po przej­
rzeniu jesteście zadowoleni że macie największy bar­
gain przed sobą kiedykolwiek cfiarowany, zapłaćcie 
ekspres agentowi $3 90 i przt sydcą eksp esową a zegar 
i cygary s% waszemi. Jeźli wolicie zamiast zegara mg- 
zki zegarek, z otwartem frontem, nakręcany trzonkiem 
stem set, niklowany ochronny przed kurzem i elegancko 
wykoficzony, napiszcie a poślemy w miejsce zegara.
Pamiętajcie czy z zegarem lub zegarkiem dajemy całkiem darmo pudełko cygar. Piszcie do nas 
natychmiast, bo ta oferta jest dobra tylko na 30 dni.

LEY BROS., 225 Dearborn Str., Chicago.

Chicago, Ill.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję mego pół-brata Bolesława Rutko­

wskiego. Pochodzi z gubernii grodzieńskiej, 
powiatu Białystok, ze wsi Moniuszek. Przeby­
wa tutaj od dwóch lat, był w Chicago, lecz od 
roku nie wiem gdzie przebywa. Dam nagrodg 
temu, który mi pomoże go wyszukać.

Alexander Rutkowski,
c|o H. EL Fleet, Cutchoque, L. I. N. Y.

(27—2ft)

Poszukują brata Józefa Kwiatkowskiego, któ­
ry ostatnią rażą przebywał u swego brata Igna­
cego Kwiatkowskiego na 1077 Dudley Str., a 
który obecnie ma przebywać w Papillon, Nebr.

Adres; Ign. Kwiatkowski,
1077 Dudley Str., Chicago, Ill.

Poszukuję kolegg mego Stanisława Myślew- 
skiego pochodzącego z pod zaboru rosyjskiego, 
gubernii Płockiej, powiatu Sierpc, gminy Ro­
ściszewo, wsi Zezotrar Hwał (? Trzy lata temu 
miał przebywać w Duria, Pa. Ktoby z Roda 
ków o nim wiedział lub on sam, niech mi przy- 
śle jego adres.

Jakób Młodzianowski,
Ansonia, Conn., lb. 972.

Niżej podpisany poszukuje pracy w polskiej 
fabryce lub między Polakami, ponieważ nie jest 
dokładnie obeznany z jązykiem angielskim. 
Jest ślusarzem i zna doskonale swój fach i jest 
obznajomiony z maszyneryami mechanicznemi i 
agronomicznemi. Liczy lat 35, ma ż nę lecz 
jest bezdzietny; jest zdrowym i silnym. Ła­
skawe oferty prosi sią przysłać pod adres: 

Julian Jurużyc,
506 East 14th str., New fork City.

Poszukują panny liczącej 19 lub 20 lat któ- 
raby chciała wstąpić w stan małżeński. Nie 
chodzi o to, aby była majątną, lecz o to, aby 
była poczciwą, dobrego Wj chowania i pocho­
dziła z dobrych rodziców. Liczą lat 22, mam 
dobr^ pracę jako maszynista przy kolei żeltznej. 
Miałem lat 16, giy przybyłem do Ameryki Za­
rabiam trzy dolary dzie nie i mam $1000 w ban­
ku. Panna, któraby chciała wyjść za mnie, 
miałaby wygodne życie. Taką, któraby miała 
odwagę połączyć los swój z moim, proszą o 
przysłanie mi swej fotografii, a ja prześlą moj$ 
odwrotny poczty. Adres do mnie:

Wincenty Rozwadowski,
Hillsboro Br'dge, New Hampshire.

W ważnym interesie poszukują Stanisława 
Snarskiego, który pochodzi z pcd zaboru ro­
syjskiego, powiatu Grodzieńskiego, powiatu 
Białostockiego, wsi Stare Deli stow.

Serafin Jezwińiki,
Roboins, Michigan.

Poszukują swojego syna Benedykta Remisze­
wskiego. Cztery data temu przyjechał do Ame­
ryki. Przebywał w Boston, Mass., R. I — My 
tj. ja z córkę i ziąciem jechaliśmy do niego a 
on wyjechał i nie zastaliśmy jego. Wiąc kto­
by wiedział jego miejsce pobytu, lub on sam 
niech sią zgłosi pod adresem:

Franciszek Remiszewski, Warren, R. I.
(27—29)

Anna Durochelowska, która ma przebywać w 
New Yorku i ma być odesłany do starego kra­
ju, niech się zgłosi do mnie listownie po pol­
sku, a jeżeli jest pannę i zechclałaby przyoyć 
w tutejsze strony, to jej prześlę bilet kolejowy 
i pieniędze na drogę. Jeżeliby zaś nie chciała, 
to niech inna jaka panienka się zgłosi przesy­
łając zarazem swo ę fotografię, a ja przyślę 
moję odwrotną pocztę. Jestem kawalerem, liczą 
lat 25. Adres mój:

Józef Jankowski,
Ib. 11. Virgil, Kane Co., Ill. (28—30)

Farma na sprzedaż.
80 akrów dobrej ziemi, w dobrem 

położeniu.
Blizko wielkiego miaeta Green Bay. Sprze- 

daję dla ważnej przyczyny. Ktoby sią chciał 
zapytać listownie, o dalszych szczegółach, to 
odpowiem na takowe. Proszę adresować:

Jakób Ślusarek,
Big Suamico, Brown Co., Wisconsin. (27—31)

LADIES
DR CENTS 

SIZE

PRAWDZIWY
AMERYKANIN.
Wytnijcie to i przy­

ślijcie z waszym peł­
nym adresem a pośle­
my wam darmo na e- 
raminacyą. najlepszy 

jedynie prawdziwy 
Amerykański zegarek 
kieayaolwiek ofiaro­
wany po tej cenie. 
Jest to 14 k. czysto 
złoty pokrywany z 
prawdziwym Amery­
kańskim werkiem, 20 
letnia gwaraneya 1 wy- 
ględa jak czysto złoty 
zegarek sprzedawany 
po $0. Przejrzyjcie 
go na Express ofisie a 
gdy uważacie że jest 
tanim zapłaćcie $7.50;

_ w przeciwnym razie
nic "nie płaćcie. Przyślijcie 50 . z obstalunkiem 
& ten łańcuch darmo dostaniecie. Jeden zega­
rek darmo jest danym jeśli sprzedacie lub ku 
picie sześć. Adresujcie:

STEW
WIND

ROTAL MFC. CO., Dept 69.
UNITY BLDG. Chicago, Ills.

(Jane 13—96)

DAEUO PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK

kiem $3.25 a damy wam
zegarki wszystniem są nairęc*n® mJ.
ataw ane “stem set.” £*!=---- n
kl lub żeński.

Przyślijcie ten anons 
z waszym pełnym a- 
dres-m a wyśb my wam 
ten PRAWDZIWY EL­
GIN ZEGAREK DAR­
MO na przejrzenie. Ko 
perta jest z 14 karat 
czystego złota nad kom 
poz,ycyą, ślicznie gra­
witowana i wyg'ęda 
jak czysto złoty zega­
rek sprzedawany no 
$40. Werk jest praw­
dziwy Elgin gwaranto­
wany na 20 lat. Pizej- 
rzyjcie ściśle na eks- 
press ofisie i jeźli u- 
ważacie że macie pra­
wdziwie coś tanio za­
poćcie ekspresowemu 
agentowi $8.25 a ze- 
farak jest waszym. Ję­

li hc cie pią n łań­
cuszek przyślijcie 50 
centów z obsralunkiem 
w z aczkach lub prze­
kazem pocztowym, na 
nasz eległncki czysto 
złotem pokrywany łań 
cuszek w*»rt $3.50 al^o 
przyślijcie z obetalun- 
łańcuszek darmo.^Te 

'fnszcie czy chcec.e męz-

KEATINC & CO.,
FABRYKANCI I HARTOWNICY JUBILERYĄ.

57 Dearborn Str., Chicago, Ills- 
June 1—96

iEEmiiW
W 48 rodzinach zoetaję za-

MŁODY CZŁOWIEK, 
któryby mógł objąć po­
sadę nauczyciela — orga­
nisty, może takową na­
tychmiast otrzymać. Ten­
że musi bezwarunkowo 
władać językami polskim 
i angielskim.

Zgłosić się do:
Rev. J. Górzyński,

St Ladislas Church, Natrona, Pa.
Pan A. Czarnowski w Berli­

nie. Komunikacyę otrzymaliśmy 
przy zamykaniu formy. Podamy 
w przyszłym numerze.

J1SZCZ1 AMERYKA.
Strajk robotników przy płaszczach.
New York, 12 lipca. Pier­

wszy strajk, który w tym roku 
został rozporządzony przez konsoli­
dowaną Radę fabrykantów pła­
szczów rozpoczął się dzisiaj w war 
sztatach Bauman’a i Sperlinga. 
Przeszło 400 robotników przy pła­
szczach i kontraktorów porzuciło 
pracę, aby w taryfie płacy wymódz 
podwyższenie myta o 15 procent.

Dra Piotra Gomozo zyskuje 
na zwolennikach z każdym dniem. 
Nigdy nie znano lepszej medycyny 
na choroby chroniczne, powstałe z 
nieczystości krwi. Gomozo nie mo 
żna nabywać u aptekarzy, lecz tyl­
ko od miejscowych agentów, lub 
wprost od Dra Peter Fahrney, Chi­
cago, 111.

Morderczy wagon elektryczny.
Cleveland, O., ligo lipca. 

Dwie dziewczyny — Lena Groh 
mieszkająca pod no. 660 przy Lorain 
ul. i Stella Schlaudecker z pod no. 
615 Franklin ave. — zostały dzi. 
siaj wieczorem przejechane przez 
wagon elektrycznego tramwaju i 
na miejscu zabite. Ciała ich zosta­
ły straszliwie pokaleczone. “Motor­
man” został uwięziony za zbrodni­
cze niedbalstwo.

Samobójstwo pastora-
Peoria, Ill., 11 lipca. Rev. S. 

W. Anderson, pastor przy kościele 
baptystów Mount Zioń i jeden z 
najbardziej poważanych tutejszych 
obywateli, odebrał sobie dzisiaj ra­
no życie w sposób nader sensacyj­
ny. Trupa znaleziono o godzinie 
jedenastej. O godzinie 9tej wyszedł 
z domu i udał się do stodoły na 
pół rozwalonej, gdzie napisał kar­
teczkę, w której powiadał, że przy­
jaciele, którym wyświadczył wiele 
dobrego, doprowadzili go do tego 
kroku. Familię swą pozdrowił. Na­
stępnie strzelił do siebie i ugodził 
się w okolicy serca, poczem brzy­
twą poderżnął sobie gardło. Pozo­
stawił wdowę i dwoje dzieci. Dwa 
lata temu przybył z Nashville, 
Tenn. W przyszłą niedzielę miano 
położyć kamień węgielny pod nowy 
jego kościół, do czego już wszy­
stkie przygotowania zostały poczy­
nione.

Pracują znowu.
Utica, N. Y., 14 lipca. Strajk 

robotników w “Globe” fabryce, któ­
ry trwał 13 tygodni został ukoń 
ozony, obie strony robiąc ustępstwa. 
Wskutek tego powróci jutro 1200 
robotników do pracy.

JAKŻE TO!
Ofiarujemy sto dolarów nagrody za który pr zy 

padek Kataru, który nie może być wyleczonym 
przez Hall’s Catarrh Cure.

T. J. CHENEY A CO., Wlaś., Toledo, Ohio.
My, niżej podpisani znamy p. T J. Cheney, 

od ubiegłych 15 lat, i uznajemy go jako zupeł­
nie honorowego we wszystkich interesach bi­
znesowych, jako pieniążnie zdolnego wykonać 
cok Jw ek podejmie się ich firma.
West & Truax, Hurtowni Aptekarze, Toledo, O. 
W aiding, Kiunan A Marvin, Hurtowni Apteka­

rze, Toledo, O.
Hall’a kuracyana kaiar bierza sią wewnątrznie, 

działa bezpośrednio na krew i flegmiste po­
wierzchnie systemu. Cena, 75c. butelka. Sprze­
dawane przez wszystkich aptekarzy. Zaświad­
czenia bezpłatne.

Nieszczęście kolejowe.
White Sulphur, O., 14go 

lipca. Dzisiaj około południa wy­
darzyło się tutaj na Big Four ko­
lei znaczne nieszczęście, podczas 
którego 14 wagonów zawierające 
wódkę, paszę, tytoń i towary z cu­
kru zostały potrzaskane. Dick 
Harley, robotnik w lejami w Cin­
cinnati został zabity. Życie miało 
także kilka włóczęgów utracić.

Dallas, Tex., 14 lipca. Pod­
czas nieszczęścia kolejowego na 
kolei Texas-Pacific w pobliżu Han­

dley zostali zabici maszynista i 
palacz i trzech ze służby ekspreso­
wej i pocztowej zostało niebezpie­
cznie pokaleczonych.

Podwyższenie myta.
Cincinnati, O., 10 lipca. 

Robotnikom w warsztatach Pull- 
man’a w Ludlow, Ky., podwyższo­
no myto o 10 procent. Pracuje tam 
300 ludzi.

Reading, Pa, lOgo lipca. 
Brooke Iron Company w Bridsboro 
w tutejszym powiecie podwyższyła 
wczoraj po południa robotnikom, 
których jest 450, płacę o 10 pro­
cent.

Canton, O., 10 lipca. Straj­
kujący robotnicy w Cantou Steel 
Co. powrócili wczoraj rano do 
pracy, gdyż płaca w wydziałach, 
w których zastrajkowano, została 
podwyższoną o 13| procent. Liczba 
strajkierów wynosiła 275.

Sheboygan, Wis., 12 lipca. 
Myto robotników dla Frost Veneer 
and Seating Co. zostało podwyższo­
ne o 12| procent.

Otrzyma “pallium”.
Santa Fe, N. M., 13 lipca. 

Dnia 17 października zostanie ar­
cybiskup Cbappelle w tutejszej 
katedrze przez kardynała Gibbons 
odziany “pallium, oznakiem arcy­
biskupim. Msgr. Satolli, 15 do 20 
arcybiskupów i biskupów i mnó­
stwo księży z wszystkich okolic 
kraju będzie brało udział w uro­
czystościach.

Pięćdziesiąt osób otrutych,
Bucyrus, O., 13 lipca. W 

środę wieczorem urządził farmer 
Jacob Briegel, mieszkający w Chat­
field, ucztę, ńa którą przybyło o- 
koło 50 osób. Pomiędzy innemi 
podano także lody, które miały być 
przyczyną, że wszyscy, którzy z 
nich spożywali, byli nazajutrz bar­
dzo chorymi. Lekarze wypowiedzieli 
nadzieje, że wszystkich ocalą; zda- 
je się, że w lodach znajdowała się 
strychnina.

T
Donoszę wszystkim krewnym i 

znajomym w Stanach Zjednoczo­
nych, iż żona moja Jozefa z Zu- 
charczaków Budnik, pożegnała się 
z tym światem w sobotę 6 Lipca 
o pierwszej godzinie po południu. 
Pochodziła z pod zaboru pruskiego, 
ze wsi Mierosławskie Huby. Uro 
dziła się 24 lutego, 1854 r. Pogrzeb 
z żałobnem nabożeństwem odbył 
się w Poniedziałek, 8 Lipca, na 
katolickim cmentarza w Rosyth. 
Pozostawiła w żalu nieutulonego 
męża i siedmioro dzieci, z których 
najstarszy syn liczy lat 19, naj­
młodszy 3 lata.

W smutku pogrążony 
ADAM BUDNIK, mąż 

North Branch, Minn., 15go 
Lipca 1895 r.

t
Donoszę krewnym i znajomym, 

że 5go lipca rb. mój najukochańszy 
mąż Franciszek Kiedrowski rozstał 
się z tym światem opatrzony Sa­
kramentami św. na drogę wieczno­
ści i proszę moich i jego krewnych 
o pobożne westchnienie za duszę 
jego. Śp. Franciszek zostawił mnie, 
wdowę i troje dzieci — dwóch syn­
ków i córeczkę.

Salomea Kiedrowska, 
Edmond, Oklahoma Ter., 8 lipca, 

1895.

Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago, His. 

odebrała w tych dniach nastę­
pujące nowe dzieła z Eu­

ropy.
Wykład Pacierza, Składu 

Apostolskiego t Przykazań 
Bożych, Kościelnych, Świętych Sa­
kramentów, Warunków do Spo­
wiedzi i dalszych przepisów w 
Religii świętej, z zastosowaniem 
do życia praktycznego napisał ks. 
Jan Narkiewicz, kand. św. teolo­
gii. W dwóch tomach. W mo­
cnej oprawie z złoconym tytuli­
kiem. Cena $3.00.

Praktyczny Kucharz War­
szawski zawierający 1503 prze­
pisy różnych potraw oraz piecze­
nia ciast i przygotowywania za­
pasów śpiżarniowych. W mocnej 
oprawie z złoconym tytulikiem. 

Cena $3.00.
Kucharka Lite wska. Zawie­

rająca przepisy gruntowne i jasne 
własnem doświadczeniem spraw­
dzone, sporządzania smacznych, 
wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak 
mięsnych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kremów, 
galaret, konfitur i innych desse- 
rowych przysmaków, tudzież roz­
licznych aptecznych zapraw, kon­
serw i rzadszych specyałów.' Z 
przydaniem na początku książki 
dokładnej dyspozycyistoł1’. Przez 
W. A. L. Z. W mocnej opsa- 
wie z złoconym tytulikiem.

Cena $3.50
Tomasza A. Kem pis. O na­

śladowaniu Jezusa Chrystusa. W 
mocnej oprawie z złoconym tytu­
likiem. Cena $1.25

Melodye do Zbioru Pieśni 
Nabożnych katolickich dla 
użytku kościelnego. Ułożone do 
grania na organach i śpiewania 
na cztery głosy. W mocnej o- 
prawie. Cena $5.00

Słownik Polsko Łaciński 
przez ks. Ant. Bielikowicza dy­
rektora gimnazyum, członka Tow. 
Naukowego Krakowskiego. W 
dwóch tomach. W mocnej oprą 
wie z złoconym tytulikiem.

Cena $13.65.
Lekcye i Ewangelie na wszy­

stkie niedziele i święta podług 
przekładu X. Jakóba Wujka, T. 
J. stósownie do mszału rzymskie­
go. W ozdobnej, czerwonej, mo­
cnej oprawie z złoconemi brze­
gami i tytulikami. Cena $4.00

Rituale Sacram ehto rum 
ac Aliarum Ecclesiae Caeremo- 
niarum ex decreto synodi provin. 
petricoviensis ad uniformem eccle- 
siarum regni poloniae usum reim- 
pressum.
W skórce oprawne z złotemi brze­
gami i tytulikami. Cena $6.00.

CHICAGO.
Do szczętu prawie zni­

szczył w wtorek wieczorem 
pożar trzypiętrowy budynek 
pn. 156 — 160 przy Monroe 
ul. Budynek służył po wię­
kszej części za skład, w któ­
rym około 600 osób przecho­
wywało swe meble. Strata 
ogólna wynosi do $140,000.

—200 robotników pra­
cujących dla Iroquois Fur 
nace Co. w South Chicago, 
porzuciło pracę w poniedzia­
łek przeszłego tygodnia. Już 
dwa tygodnie przedtem zażą­
dali robotnicy podwyższenia 
myta tak, aby się takowe ró­
wnało z płacą, jaką robotni­
cy dla Illinois Steel Co. o- 
trzymują. Kompania obieca­
ła wprawdzie, iż podwyższy 
płacę, lecz nie uczyniła tego. 
Robotnicy utracili cierpliwość 
i w poniedziałek nie wrócili 
do pracy. W wtorek obieca­
ła kompania, że podwyższy 
myto o 20 procent, której to 
oferty robotnicy atoli nie przy­
jęli, lecz zażądali takiego sa­
mego myta, jakie Illinois Steel 
Co. płaci, co oznacza pod 
wyźszenie go o 15 do 41 
procent.

— Feliks Pankiewicz, 
chłopiec liczący 2*4 lata, z 
pn. 39 Chapin ul., został w 
środę po południu przed do­
mem rodzicielskim przejecha­
ny przez wóz ekspresowy, 
którym powoził właściciel H. 
A. Trandel, z pn. 34 Fox 
Place. Lekarz, którego przy­
wołano, skonstatował, że chło­
pczyk ma złamane dwa żebra, 
nadwerężoną kość pacierzo­
wą i doznał ciężkich nadwe- 
rężeń wewnętrznych, i że ma 
ło jest nadziei, aby pozostał 
przy życiu. Niezręcznego wo­
źnicę uwięziono.

—Na 7 lat więzienia zo­
stał w czwartek skazany Grek 
Jan Lambracas, • który 11 go 
czerwca wieczorem zasztyleto­
wał greckiego handlarza owo­
cami Christ’a Athanastylos.

— Zadziwił się nie ma­
ło we czwartek policyant Pa­
trick Loftus ze stacyi przy W. 
Chicago ave., gdy wzrok je 
go padł na remizę wagonów, 
na rogu Milwaukee ave, i Au 
gusta ul., która była własno­
ścią Westside kompanii tram­
wajowej. Wszystkie ściany i 
obicia znikły i tylko kilka słu 
pów drewnianych wskazywa­
ło, że tu stał budynek. Setki 
rąk mężczyzn, kobiet i nie- 
dorosłych dzieci rąbało sie­
kierami, oskardami itp. osta­
tnie szczątki budynku, pod 
czas gdy inni drzewem obła 
dowani, dążyli ku swym mie­
szkaniom. Policyant uczul li­
tość nad niektórymi z tych, 
którzy się uginali pod cięża­
rem i odstawił ich do stacyi 
policyjnej, gdzie im dano spo 
sobność do odpoczynku. Po­
licyant Loftus i detektywi: 

■ George, Howard i Hagenow 
uwięzili następujące osoby: 
Chas. Koch, Karol Musil, 
Frank Lusel, Jan Rozelski, 
August Lentz, Louis Stopper, 
Louis Leteore, August We- 
land, John Konzer, John Mc 
Nearney, Teodor Lawiński i 
L. Lankowski. Oskarżono ich 
o kradzież, uszkodzenie i nie­
przyzwoite zachowanie.

— Woźnica Antoni Lu­
biński spadl w czwartek przed 
południem na rogu Austin av. 
i Sangamon ulicy ze swego 
wozu naładowanego cegłami. 
Koła przeszły mu przez no­
gi. Odwieziono go do szpi­
tala powiatowego. Lubiński 
jest żonatym i mieszka pod 
No. 119 Grand ave.

— Pięć osób pudło w 
piątek na udar słońca, lecz 
żadnej z nich nie zagrażało 
niebezpieczeństwo śmierci.

— Pewien policyant ze 
stacyi przy Stanton ave. zna­
lazł w piątek na rogu 37 ej 
i Prairie ulic kosz napełniony 
czaszkami ludzkiemi. Poru 
cznik Bonfield mniema, że le­
karz mieszkający w pobliżu, 
chciał się poprostu pozbyć 
czaszek i zaniósł je na naj­
bliższą próżną lotę.

—Ze stacyi ratunkowej 
przy końcu Randolph ulicy, 
zawieziono w piątek po połu­
dniu zwłoki Jana Żywickiego 
z pn. 442 N. Wood ulicy, 
który podczas burzy w dniu 
7go bm. w jeziorze utonął, 
do trupiarni Rolstona pn. 11 
E. Adams ul. Ciało znalazł w 
pobliżu tak zw. „breakwater” 
na końcu północnym ,,pier’u” 
Chas. Lee. Tożsamość Zy- 
wickiego potwierdził Felix Ke 
gel, dla którego zmarły pra­
cował.

—Specyalna „grand ju­
ry” wniosła oskarżenie prze­
ciw aldermanom William Fin- 
kler i Charles Martin, ponie 
waż ci żądali „łapówek” od 
handlarzy lodem za usługi, 
które obiecali za to, aby wnio­
sek dotyczący się czystego lo 
du nie został przyjęty w Ra­
dzie miejskiej.

—Na dworcu kolei Kock 
Island przy Van Buren ul., 
usiłował w sobotę rano 61 
lat liczący Karol Wiśniewski 
odebrać sobie życie przecina­
jąc żyły u rąk. Rany opa­
trzono tymczasowo i odesła­
no go do szpitala powiatowe­
go. Wiśniewski zwątpił o ży­
ciu, ponieważ zgubił bilet ko­

lejowy do miejsca jego poby­
tu — Bridgeboro. Wyzdro­
wieje.

— Emma Wolf licząca 
7 lat została w sobotę rano 
na rogu 37-ej i Laurel ulicy 
przejechana przez ciężki wóz 
i zabita na miejscu. Trupa 
zawieziono do domu rodzi­
cielskiego zmarłej pn. 938 
34 ul.

— Sędzia Baker zezwo­
lił w sobotę na nowy proces 
braci Jana i Nikodema Le­
wandowskich, skazanych na 
7 lat więzienia każdy i Józe­
fa Jaksa skazanego na 2 lata 
więzienia. P rokurator kazał 
wykreślić z listy oskarżenie 
przeciw powyższym obywate­
lom,

Józef Lewandowski został 
skazany na 4 lata więzienia. 
Wyroku nie przeczytano mu 
w sobotę, lecz dopiero w po 
niedziałek, ponieważ Józef o- 
trzymał wiadomość, że jedno 
z jego dzieci umarło.

Powyżsi byli oskarżeni, że 
dnia 2 go kwietnia zabili Ja­
na Zielińskiego w pewnym 
lokalu przy N. Robey ul. O 
brona dostawiła znaczną licz­
bę ludzi, z których zeznań 
przekonał się sędzia, że Jan 
i Nikodem Lewandowscy i 
Józef Jaks nie brali udziału w 
napadzie na Zielińskiego. Naj­
bardziej został przez świade­
ctwo skompromitowany Józef 
Lewandowski.

— Proces Anny Mi kusz 
i Jana Ulasaka (czyli Maza­
ka, jak niektórzy twierdzą) 
postąpił we wtorek tak dale 
ko, iż sprawa mogła być od­
daną pod obradę przysięgłych.

—Robotnik Michał Groff 
z pn. 8536 Buffalo ave., zo­
stał w sobotę przed południem 
przejechany przejechany przez 
parowóz fabryk stalowych w 
South Chicago i wyzionął du­
cha natychmiast.

—Dwu latu licząca May 
Ganseford wpadła w sobotę 
poza mieszkaniem swych ro 
dziców 9057 H' Hand Road 
do dołu odchodowego i za­
dusiła się, nim ją zdołano wy­
dobyć.

— Były handlarz drze- , 
wem Peter Haser z pn. 1247 
przy 59tej ul. w stanie pija 
nym zadał swej żonie, która 
się starała o rozwód od nie­
go, w poniedziałek kilka cięć 
wielkim nożem kuchennym a 
następnie poderżnął sobie gar­
dło. Niewiasta może wyzdro­
wieje, Haser zaś umarł w 
godzinę później.

—Karol Parickyl, chło­
pczyk 3*4 lata liczący z pn. 
570 Throop ul., utracił życie 
w straszliwy sposób. Bawił 
się przed mieszkaniem rodzi- 
cielskiem, gdy go nie chcąc 
wywrócił mieszkający w są­
siedztwie Chris Koppa. Chłop 
czyna padł tak nieszczęśliwie, 
że laska, którą trzymał w rę 
ku, przebiła mu wnętrzności 
Umarł w poniedziałek wie­
czorem w strasznych bole­
ściach w szpitalu po wiato 
wym.

Zbroja z pod Warny.
Doktor medycyny Rudolf Guto­

wski, wychoźca z r. 1846, zmarły 
13. października 1894 r., wykopał 
pod Warn§, na miejscu, gdzie wr. 
1444 poległ król Władysław ze swo­
ją armią, całkowitą zbroję z dwo­
ma hełmami, z dwoma mieczami i 
dwoma rodzajami młotów. Zbroja 
ta w dobrym stanie dochowana, 
której fotografię do Krakowa na­
desłano, jest w ręku pozostałej wdo­
wy, mieszkającej w Adryanopolu. 
Dla zbieraczy przedstawia ona.pię 
kny zabytek całkowitego uzbrojenia 
rycerza polskiego z XV. wieku. 
Zbroja ta jest do nabycia i w tym 
celu pośredniczy przyjaciel zmarłe 
go X. Łukasz Wronowski Z. Z. A- 
dres jest: Adrianopole Turque-d’E- 
urope Ecole Bulgare Catholique.

Skarb.
Z Elbląga donoszą pod dniem 1 4 

maja rb., że robotnicy, pracujący 
nad rozbieraniem domu tamże sto­
jącego przy ulicy Bożego Ciała, a 
należącego do pewnego stangreta, 
znaleźli bogaty skarb. Był to kocioł 
pełen pieniędzy, a sądząc z lat bi 
cia monety, musiano go zachować 
w czasie nieszczęśliwych dla Prus 
wojen za cesarza Napoleona I. Pie­
niądze spoczywały pod podłogą. 
Robotnicy zataili to odkrycie, a 
pieniądze rozdzielili między siebie. 
Niebawem poczęła ta moneta kur­
sować pomiędzy publicznością, gdyż 
robotnicy wydali ją u restauratorów, 
szynkarzy itd. Niebawem też i po- 
licya dowiedziała się o tem, zaczę­
to dochodzić źródła, robotników 
wraz inne osoby przesłuchiwano i 
tym sposobem udało się dotychczas 
władzom odzyskać 3000 sztuk zna­
lezionej monety.

Sam pan.
Tam na dworze wicher świszczę.. 

Z zawieruchą bieży w tan,
A ja sobie buty czyszczę,

Bom sam sługa i sam pan.
I nie pcwierń do lokaja:

— Łotrze jeden, jesteś leń!
Bo nie jestem taki faja,

Bym się beształ w biały dzień.
Tam w sąsiedztwie słyszę krzyki, 

Gruby bas i cienki pisk,
Ojciec dzieciom sprawia wnyki

I to jest z małżeństwa zysk....
A ja sobie cicho siedzę,

Wnyki w mój nie wchodzą plan, 
Z bachorami się nie biedzę,

I sam sobie jestem pan.
Sam prowadzę gospodarstwo,

Mam serdelek, bułek trzy....
Baby, ani na lekarstwo,

I spokojne zawsze sny.
Niech na dworze wicher świszczę, 

Z zawieruchą idzie w tan,
A ja sobie buty czyszczę, 

Bom sam sługa i sam pan.

Ostanie Wiadomości. Sprawdzijcie ńasze asekuracyjne poręczenie dane 
przy sprzedaży każdej loty.

SOFIA, 15 lipca. Exprezes mi- 
nisteryum bułgarskiego Stambułów 
chciał się dzisiaj wieczorem udać 
w towarzystwie Petchowa z Union 
klubu, do domu gdy został 
napadnięty przez czterech ludzi u- 
zbrojonych w rewolwery i noże. 
Stambułów został pożgany w gło­
wę, miał rękę odciętą prawie przy 
przegubiu i został raniony kulą z 
rewolweru, poczem padł. Napastni­
cy uderzyli jeszcze raz na niego, 
posiekali go jeszcze bardziej, a 
zwłaszcza poranili drugą jego rękę. 
Petchow, który mu towarzyszył, 
zośtał także pożgany. Napastnicy 
ubiegli.

Żona Stambułowa nie chciała 
wpuścić do swego mieszkania sze 
fów jolicyi, oświadczając im wręcz, 
że wiedzieli, iż zamach miał zostać 
przedsięwzięty na Stambułowa.

Uwięziono kilka podejrzanych 
osób.

SOFIA, 15go lipca. Obie ręce 
Stambułowa. zostały odjęte. Jeden 
z jego napastników został raniony.

LONDYN, 15go lipca. Wybór 
członków parlamentu, o ile o tem 
doniesiono, do dzisiejszego wieczo­
ra wypadł jak następuje: Konser­
watywni 151; liberalni Unioniści 
21; Liberali 23; Parnellici 4; Mc- 
Cartyści 4; Party a robotnicza 1 — 
ogółem 204.

MADRYT, 15 lipca. W mieście 
Zamora wybuchły znaczne rozru­
chy wskutek braku chleba. Kilka 
żandarmów zostało ranionych i je 
den z widzów zabity. Uwięziono 40 
z tych, którzy brali udział w roz­
ruchach.

LIMA, 15 lipca. Stósunki po­
między Peru i Boliwię są naprę­
żone. Obiega pogłoska, że poseł 
Boliwii w Peru zostanie odwołany. 
Rząd peruański wyśle 2000 ludzi 
nad granicę Boliwii.

COLON, Columbia, 15go lipca. 
Poddaui angielscy, których wypę 
dzono z kraju żądają od rządu Ni 
caragui przeszło milion dolarów od­
szkodowania.

ISHPEMING, 15 lipca. Tutejsi 
górnicy i ci z Nagaunee mieli dzi­
siaj w Union parku zgromadzenie 
i postanowili zastrajkować o wię­
kszą płacę. Dotychczas 5000 górni 
ków porzuciło pracę i strajk roz­
szerzy się niezawodnie i na inne 
okręgi.

— “Cleveland Cliffs Iron Mining 
Co.” podwyższyła myto robotników 
o 10 do 25c. dziennie. Jest to pier­
wsze dobrowolne podwyższenie my 
ta w tym sezonie i zostało przed­
sięwzięte, ponieważ targ żelaza 
znacznie się polepszył.

LIMA, O , 15 lipca. Pomiędzy 
Cincinnati i Detroit ma zostać wy­
budowana nowa kolej, która pój­
dzie równolegle z systemem kolei 
Hamilton i Dayton.

HONGKONG, 161ipca.ZTuatulu 
wyszło 7000 japońskich żołnierzy, 
aby uderzyć na “czarne flagi” na 
wyspie Formosa. Spodziewają się 
bitwy w dniu 20go lipca. Silna e- 
skadra będzie operowała z woj­
skiem lądowem. Spokój panuje w 
południowej części wyspy Formosa.

NEW YORK, 16 lipca. Krawcy 
z 630 warsztatów tutejszych posta­
nowili zastrajkować.

LEWISTON, N. Y., 16 lipca. 
Spalił się parowiec Cibola, należą­
cy do „Niagara Navigation Co.” 
Maszynista znajdujący się właśnie 
przy maszynach nie mógł się oca­
lić i spalił się żywcem. Pożar zni­
szczył także hotel znajdujący się 
w pobliżu doku. Hotel i przylegle 
budynki miały wartość $20,000; 
wartość parovea zaś wynosiła oko­
ło $200,000.

Ceny Targowe.
Chicagoy 16 Lipca, 1895.

Cena pszenicy nie była stałą w 
zeszłym tygodniu, lecz w poniedzia­
łek bieżącego tygodnia poskoczyła 
o Ifc. nad cenę sobotniejszą; przy­
czyną czego ma być, że nadeszły 
złe wiadomości o plonie na półno­
cnym zachodzie i że jest faktem, 
że Francya będzie miała o 42,000,- 
000 buszli mniej pszenicy, niż w 
roku zeszłym. Cena kukurydzy spa­
dła o fc, owies pozostał niezmien­
ny, cena wieprzowiny spadła o 10, 
a smalcu i żeber o 2|c.
Pszenica, buszel

Latowa No. 3 - 62—68
“ No. 4 '• - 56 -60

Zimowa No. 2 czerwona 66 66^ 
“ No. 3 twarda - 60—62|

Kukurydza, buszel
na wrzesień 45—46
No. 2 biała - 45|—45|
No. 2 żółta 47—47|

Owies, buszel
na wrzesień 23—23f
No. 3 - 24|—26|

Żyto, buszel
No. 2 48
na wrzesień • - ■ - 50

Jęczmień 36—41
Mąka beczka:

Winter patents beczka 3.75—4.10
Straights 3.40

“ seconds 2.50—2.60
Spring patents 3.25—3.55
Piekarska,worek 196 ft. 2,50—2.75
Żytnia 2.75—3.00

Siemiona, 100 funtów
lniane - 1.34—1.35
koniczyna 5.OO—9.50

Siano tona:
Wyborna tymotka 14.00—15.00
No. 1 13.00 — 14.00
No. 2 - 12.00—13.00
Mięszana - - 9.00—12.00
Upland Prairie - 9.00—12.50 

Słoma z żyta - • 5 00—5.25
Ospa (bran) • • 14.00—14.25
Jarzyny:

Szparagi tuzin - - 50—75
Ćwikła buszel - - 60—75
Kalafiory, crate 1 tuzin 1.00
Ogórki, crate - . 50
Zielona cebula, case 20—25
Groch zielony, miech 1.25—1.50 
Siłata, tub 4 tuziny 50—60
Kapusta, crate - 75—1.25
Rzodkiew, buszel - 25—75
Strączki zielone, pudło - 35—40
Rzepa, buszel - - 25 — 30
Pomidory Florida, 4 kosz. 25—50 

Wełna. Piękna nie prana 11—12 
Owoce:

Jabłka, beczka 1.00—2.50
Banany, pęk . *1.25
Kalifornijskie

wiśnie, 10 funtów 1.25—1.50
śliwki, 4 koszyki 1.35 2.C0
brzoskwinie, “ 1.00—1.15
cytryny, pudło 3.oo—5.oo
ananasy, sto - 3.OO—5.50

Masło: Creamery No. 1 15^—16
Dairy — fancy 15

“ packing 9
Łój 3—5
Młode kartofle beczka 2.00—2.25
Żywy drób:

Indyki, funt - 6—8|
Kury, funt 8|-9
Kaczki, funt 8
Gęsi, tuzin 3.oo—4.oo

Ser: Young America 7—8|
Szwajcarski 7—9

Harvey and Blue Island Land Association,
A. G-a Spalding, irezydent.

Najlepsza własność na włożenie w nie pieniędzy i szybko 
odtąd podnosić się będzie w cenie.

Lecz teraz stoi nizko.
Nowe drogi elektryczne i nowe fabryki wkrótce pod­

wyższą jej wartość.
Czytajcie nasze nowe zatwierdzenie (hond) wymagające 

tylko $5 i 10 na miesiąc.
Żadnego procentu.

Pierwsza wpłata $10. Miesięczne wpłaty potem są $5. Odstępuje się 
10 procent dyskonto na wpłaty $100 i więcej.

Jeźli po wpłaceniu jednej trzeciej ceny loty, śmierć zabierze nabywa­
jącego, stowarzyszenie to wyda czystą hipotekę (deed) od loty, jako ku 
piona wolno od wszelkich ciężarów i bez wszelkich dalszych opłat, któ- 
remukoiwiek krewnemu familijnemu poprzednio wymienionemu, pod tym 
warunkiem, że wszelkie opłaty należne do czasu śmierci zostały poczynione.

Otóż można być upewnionym, żó jeśli śmierć zaskoczy, zanim ostateczne 
opłaty zostały poczynione, to Wasza rodzina skorzysta z tego co żeście 
wydali.

Nie ma procentu- Łatwe Wypłaty. Zabezpieczenie w wypadku śmierci.
Przybądźcie i rozmówcie się z nami, upraszamy o korespon­

dowanie. Żądamy agentów.

Iławy aad Btas Island Lasd Aesodatm,
75 Hartford budynek, narożnik Madison i Dearborn ulic.

L. JUDSON WEST, zarządca.
(Wymieńcie tę gazetę.) (24—31)

W Pierwszej Kskgarai Polskiej w Ameryce
WŁ. DYJVIETOICZA,

532 Noble Str., - - - Chicago, Ills.,
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:■ 1

Żywoty Świętych
STAREGO I NO WE6Ó ZAKONU

! NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

-------- PRZEZ --------

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę « $ s.oo
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze

złotymi tytulikami $10.00
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przes 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Swię 
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, cz) 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo dć 
rastających dzieci a dla starszych osób jest poźytecznem i zbawienneu 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,

W. DYNIEW1CZA,
___________________________________ CHICAGO, ILLS.

Limburger - - 7^—8
Brick cheese nowy - 7J—8

Jaja, tuzin - - - 11|—12
Jagody:

Jeżyny, 24 kwarty 
Agrest

1.25—1.75
50—70

Cielęcina 4—7
Bydło, sto funtów:

Woły - 4.10—5.90
Krowy 1.50—4.25
Texaskie 2.25—3.10
Cielęta . 3 00—5.50

Żywe świnie, sto funt. 1.25—5.30
Owce:

Skopy • 1.25—4.50
Jagnięta 3.00—5.75

Wieprzowina, 100 f., 11.20
Żebra, 100 furtów 6.2'4
Smalec 100 funtów . 6.40
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9

No. 2, “ “ 8
No. 1, cielęce . . 13—131
Minneapolis, 9 lipca.

Pszenica No. 1 Northern 64—67^
Mąka first patent - 3.65 — 3.80

“ second “ 3.45—3.70
“ First clears 2.90—3.00

Elgin, III., 16 lipca.
Masło. Sprzedano 30,300 funtów

masła po 17 centów funt.
Baltimore, Md., 16 lipca.

Pszenica 63—69
Żyto 52
Kukurydza 50 - 53 J
Owies 30— 30j

Peoria, III., 16 lipca.
Kukurydza . 44j— 44f
Owies No. 3 . ' 25f
Żyto No. 2 60—61
Whiskey, high proof spirits 1.23

Milwaukee, Wis., 16 lipca.
Pszenica No. 2 spring . 63

“ No. 1 northern . 70ł
“ na wrzesień . 68f

Owies No. 2 biały 27 i
Kukurydza No. 3 48

Detroit, Mich. 16 lipca.
Pszenica No. 1 white 71

No. 2 red 69ł
No. 3 red - 64J
na sierpień - 69|
na wrzesień • ■ 70j

Kukurydza No 2 47
Owies No 2 - ■ 31ł
Żyto No 2 48

Listy polskie mi poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo­
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do 
tych którzy listy pisali.
926 Armonowicz Fr. ■ 
934 Bernas Zofia 
936 Białek Benj.
940 Bloch Szymon
945 Brenkoika Aga, !
947 Budź Szymon
948 Bunkowski Alb. 1
951 Ciołek Franc.
961 Cznich Tom.
962 Czarny Woje.
963 Cyganek Józef 
904 Ciwiński Flor.
965 Dola- ski J.
966 Dombrowski J.
967 Doreński Józ.
968 Dreius A.
969 Djtolek Józ.
975 Fi ipowski W. 
t80 Gabrydzki Ign.
981 Gn aski Ang.
991 Grzondzelski A.
993 Grabarczyk W. 

( 994 Grabnoski Jul.
1001 Gruszczuleki W.
1006 Dar but Maciej
1007 Ilarbut M.
1018 Hrobat Józ. 
1023 Jaloez Jan
1039 Kolik Woje.
1040 Konewski S.
1042 Kościański W. 
1013 Kosik Józ. 
1044 Kot Kazim.
1015 Kozakiewicz W. 
1046 Krajczyk Ewa 
1050 KielskiJan 
1053 Kudła Stan.
1062 Lewandowski M.
1063 Lisak Józ.
1071 Machnikowski I. 
1078 Marsak 8.

1082 Mikusek Jan
1083 Wilczyński Józ. 
1085 Mizerya Marya 
1087 Mockowski M.
1189 Moczarny Józ.
1090 Mondrowski A.
1091 Morainczyńssi J. 
1101 Nowak F. W. 
1103 Potuckl Jan 
1106 Pawlikowski J.
1113 Piaczkowski W.
1114 Pinański ch.
1115 Plstrzyk Marya
1116 Plota Jan
1117 Poioboński W.
1118 Polak Mircin 
1120 Popka Franc. 
1123 Pozdor Tomasz
1125 Posłuszny Józ.
1126 Potto w cz Ant. 
1134 Renczykowski J. 
1136 lii m gała Kaz, 
1157 Schramkowski J. 
1161 Simecki D
1164 Siworski Jan
1165 Skrzynka Jan
1166 Stamaiński M.
1167 Smogbr Maciej
1177 Szmitt E.
1178 Szybała Jan
1184 Urban W.
1185 Uzdowski W. 
1187 Wacek M.
1190 Warszawski A W.
1197 Wiśniewski Jan
1198 Wójcik Salomea
1199 Wojtalewicz St. 
1281 Wróblewski Jóó. 
1202 Wvpychowski Fr
1205 Zagajewski Hip.
1206 Zakrzewski K.

NOWA GRA!!
Nowa familijna zabawa

„GRA Z PREZYDENTAMI.”
WITH THE PRESIDENTS,” 

ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA.
Jest to 6 różnokolorowych tablic, na kłórych 

znajdują sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
odpowiednimi pytaniami i znaczki do przykry­
wania. Wszystko to znajduje sic w pigknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret pier- 
v. szego prezydenta G- Washingtona, w środku 
jest objaśnienie w jaki sposób sig gra. Je-t to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trzy, cztery, pięć lub 
sześć osób. Dla młodych jest o tyle lepezę od 
innych, że choćby nie chcieh to przy grze mi- 
mowoli nauczą się historyi Stanów Zjedn.

Gała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, III.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach 

Mogą przy tem dobrze zarobić.
Zaznaczamy jednak, że każdy, kto zcchce zo­

stać agentem na pierwsze pudełko musi posłać 
2 c. w znaczsach pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie posełamy.

Nie bądźcie otumanieni!
KUPCIE ELGIN ZEGAREK.

Dlatego, że El­
gin jest najle­
pszym amerykań 

; skim Zegaikiem, 
2, trzyma dobry 
■g. czas, podczas 
—S y tanie szwaj- 

carskie werki nie 
trzymają. Wielki 
zegarkowy mo­
nopol jest rozbi­
tym i możemy 
wam teraz sprze- 

l dawać “ELGIN” 
n zegarki tan ej jak 
J, przedtem J este- 
< śmy najstarszą 

jubilerską finna 
\ ' robiąca b znes z 

wami i waszymi 
rodakami, i żą- 

“ <iamy że zanim 
Z poślecie do kogo 
O innego po zega- 

rek, wytnijcieten 
anons i przyślij 

2T ci e go z waszym 
J pełnym nazwi­

skiem i adresem 
'' a my wam pośle­

my ten 14 k.so- 
lialny złoty wy­
pełniana koperta 

pełna i bogato granitowana (z pewnością ua jpię 
kniejsza koperta kiedykolwiek ofiarowana po 
tak niskiej cenie) z prawdziwym “Elgin” wer­
kiem wyrab;anem i nasteplowinem przez Elgin 
National Watch Co., z bogatymi klejnotami i z 
wszystkiemi naj ostatniej sze mi ulepszeniami, 
Nakręcany i nastawiany trzonkiem, na bezpła­
tną egzamluacyą. Jeźli bgdziecie go chcicll, za­
płaćcie ekspres agentowi naszą hartowną intro­
dukcjo ną cene $8.50, jeźli zaś nie to nic nie 
płaćcie. Vie ‘"macie nic do ryzykowania gdy 
obstalujecie. 20 letnia gwaranjya z każdym ze­
garkiem. Za 50 centów przysłane razem z obsta 
lunkiem nazegarek wyślemy wam pigkny $3. 
pozłacany fteuszek do zegarka, lub jezli przy­
jęcie narnSS.50 na zegarek, dostaniecie ła&- 

enszek darmo. Przyślijcie po ten zegarek 1 zo­
stańcie przekonani. Wymieńcie czy chcecie for­
mat mązki lub żeński.

tr 
o

■v!

DARMO! Jeźli kupicie lub zniewolicie wa­
szych przyjaciół do kupienia G zegarków to wy 
jeden do«tani-cie bezpłatnie. Możecie zrobić 
pieniądz temi zegarkami. Niektórzy jubilerzy 
sprzedawają )e od $25 do $40.

RED STAR WATCH CO. DEPT. P.
(INCORPORATED.)

134 E. Van Buren Str., - Chicago. 111.
Aug. 2—95

PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE,

WŁADYSŁAWA DYNIEWIC2A 
W CHICAGO 

ma na składzie ?apas wielkiego i 
pięknego dzieła (rozmiaru 9x11^ 

cali) pod tytułem:

JEZUSA GBRVSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI.
Obejmujące 722 stronnic wyraźne­

go i pięknego druku, mocno opra­
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra­
zkami.

Ceua 6 dolarów.
Dla kupujących w większej ilości 

odstępujemy rabat. (x)

Jęczenia i wiele będzie lekarstwo kosz 
towad. Można pisać po polsku, an 
bielsku lub niemiecku. Adres taki 

1 DR. C. B. HAM, 
teox 34, - - TOLEDO, O

iwyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-( 
Agłaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
V polecają. Udajcie się do niego to was1 
^wyleczy.
ICHOROBV ZARAŹLIWE, 
^obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
“ców przekazane) leczy skutecznie,1 
^prędko, tak że się nigdy nie odnowią., 
\Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć, 
v bo zaniedbywanie takich chorób spro-1 
f wadza złe skutki na przyszłość. ( 
a Porada darmo! Dr. Hamkaż 
rdemu udzieli rady darmo. Nie żąda1 
• też zapłaty z góry, tylko aż pacyenta, 
a wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
rkarstwo. Opiszcie chorobę, podajcie1 
«wiek chorego, przyślijcie w liście tro- 
\chę włosów z głowy i 2-centową markę

SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT.

Dr. HAM

1 Leczy wszystkie choroby zastarzałe,, 
Ijako to; Duszność, spazmy,paraliż,dy­
chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,1 
•ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby 
[żołądka, gardła, piersi, kanałów od- 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie1 

li skórne; choroby maciczne, zboczenia, 
[regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność,boleści popołogowe; puch-1 
llinę, rany, otwory na ciele, różę, che-, 
[roby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,1 
Iświerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-i 
(roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-’ 
•roby wątroby i nerek, tyfus, odrę,| 
(glisty, robactwo, liszaje i t. d.
[Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn. 
. Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Kami 

)po radę. Dr. Ham wyleczył już ty-.

■£*: i
H - -
H&a. iG J

Dr. Piotra Gomozo.

Każdy nowy wynalazek w dziedzinie medy­
cyny był przyj gty z rozkoszy na to tylko by 
później być odrzuconym gdyż żaden nie mógł 
wytrzymać próby czasu. Tak sig jednak nie 
stało z

DR. PIOTRA GOMOZO,
starem lekarstwem na przeczyszczenie krwi. 
Środek ten jest w użyciu przeszło od wieku i 
tysiące ludzi gotowi poświadczyć jak dobrze leczy.

DR. PIOTRA GOMOZO
jest artykułem o wielu zaletach, gdyż nie tylko 
że wypądza chorobą z ciała, lecz tworzy now^j 
zdrowy, czerwony krew i jak doświadczenie o- 
kazało jest wybornym środkiem wzmacniają­
cym.

PRZECZYSZCZA KREW, POMA­
GA TRAWIENIU, ODDZIAŁYWA 
KORZYSTNIE NA WĄTROBĘ RE­
GULUJE ŻOŁĄDEK, ODDZIAŁYWA 
KORZYSTNIE NA NERKI, USPO­
KAJA SYSTEM NERWOWY, OD­
ŻYWIA, WZMACNIA I OŻYWIA. 
USUWA STARĄ KREW I TWORZY 
NOWĄ. OTWIERA PORY CIAŁA I 
SPRAWIA ZDROWĄ PERSPIRA- 
CYĘ.

Wielu było zwodzonych przez tak 
zwane środki przeczyszczające krew, jest 
więc rzeczą naturalną że ci zwlekają z 
zamawianiem lekarstw o których poprze­
dnio nie słyszeli. Wszyscy ci powinni 
napisać do DR. ,PIOTRA FAHRNEY 
o kopię pisma „ŚWIATŁO,” karta po­
cztowa kosztuje tylko centa, a zaprzy­
siężone zeznania które w piśmie tem 
znajdzie przekonają nawet niewiernego 
Tomasza o dobroci leków Dr. PIOTRA.

DR. PIOTRA GOMOZO nie jest spize- 
dawanem po aptekach a nabyć je mo­
żna tylko od upoważnionych do sprze­
daży agentów lub od właściciela,

DR. PIOTRA FAHRNEY, 
112-114 S. H0YNE AVE., 

CHICAGO, ILL.

PEDICURA
Na pocenie nóg, bóle, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Check lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, zJą woń itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inn% chorobą to napiszcie 
do nas a my etątnie odpiszemy i doniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułk*. macie uży 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

BIÓRO OBROŃCZE
Chicagoskich Właścicieli

794 Milwaukee Ave-
Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczg 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna.

 (x)

Następujący Panowie 
bj upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon­
traktów za anonse, odbierania pieniądzy za 
Gazctg i za książki. 
w MISN- W- Wiśniewski.

ASHION, Ńebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakób Białkowski,

428 South Bond Str.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Józef Majchrzyczki, A Karwoski 
F. Knaszak.

— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH.. L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław

Bodzbanowskl.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad
— CLOVER BOTTOM. Józef PiUot.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Zlanuk.
— DUELM. MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH.. Polikarp Dorff,
— HOFA PARK, WIS., andrzej Holewifieki.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, W. S. Bobkiewicz.
— LA SALLE, M. Brzeziński 635 Peanepin St.
— LASALLE. ILLS. Józef J. Wittiff.
— MILWAUKEE, Jakób Wożniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., J6z. Schnlcz.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkoweki.
— MT. CARMEL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn. C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalskl

1 Wł. Szcwczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chn

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SW. JADWIGA, TEXAS, J. M. Zizik.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. Sosno­

wski, A. Markowski.
_ SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józef 

E. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 

W. Kieliszeweki.
— Minn. Ign. Kierzek.
— SOBIESKI, ILL,., 1 HAMMOND, IND., Adam

8 achowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowski.
— YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyi,


